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delegacyi pokojowej w Rydze 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 

Warszawa, 17 września 
Dziś nadeszło od przewodniczącego polskiej 
delegacyi pokojowej p. Dąbskiego radio z za- 
wiadomieniem, że wczoraj część delegacyi przy- 
była do Rygi. Podróż odbyła.się pomyślnie dzię- 
ki poparciu przez Anglików. Dotychczas przy- 
było do Rygi 70 członków delegacyi, reszta wy- 
jedzie z Gdańska dziś lub jutro. Pierwsze posie- 
dzenie obu delegacyi odbędzie się w sobetę 18-go 

września. 

(PAT. Radio). Horsea, 17 września. 
Warunki pokojowe, opracowane ostatecznie 
przez rząd polski, uwzględniają należycie wszyst- 
kia słuszne żądania Rosyi. Polska daje rządowi 


sowietów wszelkie żądane przez rząd ten gwa- 
rancye, wymagając także w zamian gwarancyi: 
Jeżeli rząd sowietów pragnie szczerze pokoju,pre- 
iiminarya pokojowe będą mogły być podnisane 
w ciągu dni najbliższych. . 
(PAT). Paryż, 17 września. 
„Petit Parisien pisze, że polska delegacya, 
jadąca do Rygi, wiezie teksi deklaracyi, nace- 
chowanej duchem umiarkowania, 
(PAT). Londyn, 14 września. 
„Daily Chroniele* dowiaduje się, że Rosya 
wróci do swego pierwotnego żądania zmnlejsze- 
nia polskiej siły zbrojnej jako zabezpieczenia 
przeciw przysmym napadom. 


Rokowania polsko-litewskie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawa, 17 września. 
Minister spraw zagranicznych Sapieha otrzy- 
mał dziś od litewskiego ministra spraw zagra- 
nicznych Puricikisa radio w odpowiedzi na pro- 
łest polski z 14 b. m. przeciw złamaniu przez 
Litwę umowy, mocą której z dniem 13 bm. miały 
być przerwane obustronne działania wojenne. 
Puricikis tłumaczy, że dowództwo litewskie wy- 
dało rozkaz zawieszenia broni, ale wojsko pol- 
skie rzekomo prowadziło akcyę wojenną do 14 
bm. o 5 rano. Z chwiią przybycia delegacyi 
polskiej do Kalwaryi akcya wojskowa została 
przerwaną | całe zajście należy uważać za zlikw.- 
dowane. 
Warszawa, 17 września. 
Rad polski nie otrzymał dotąd informacyi 
o przebiegu rokowań w Kalwaryi. W kołach 
politycznych sądzą. że obrady w Kaiwaryi przy- 
gotują teren dla przyszłych rokowań w Rydze. 
Warszawa, 17 września. 
Z Paryża przyszła wiadomość, że Rada Ligi 
narodów zaprosiła delegatów Polski i Litwy na 
kontferencyę na dzień 18 września w Paryżu. De- 


- legatem Polski jest — jak wiadomo — Pade- 


rewski. 


(PAT) Warszawa, 17 września. 

„Kuryer Polski* donosi: Były minister litew- 
ski Wałdemaras udaje się do Paryża z misyą 
pokojową, aby zakomunikować rządowi francu- 
skiemu poglądy rządu litewskiego na konflikt 
polsko-litewski. i 

(PAT) Paryż, 17 września 

Delegat połski prof. Askenazy w rozmowie 
z przedstawicielem „Jcurnała* w sprawie konfli. 
ktu polsko-litewzkiego wskazał na poprawne sta- 
nowisko Polski. Polska — mówił prof. Askenazy — 
staje na stanowisku idealnem, Gdyby było inaczej 
to Polska już oddawna mogłaby zgnieść Litwę, 
jednakże nigdy o czemś podobnem nie myślała, 
ponieważ w stosunku do Litwy nie chce niczego 
czynić przemocą, przeciwnie pragnie żyć z Litwą 
w spokoju, jako z bratnim narodem. Leży to 
w interesie nieiylko obu krajów, lecz również 
w interesie całej Europy, nie wyłączając przyszłej 
odrodzonej Rosyi, z którą Połska będzie pragnęła 
pozostać w dobrych sąsiedzkich stosunkach. Poro- 
zumieniu Polski z Litwą stawiają przeszkodę je- 
dynie bolszewicy, którzy z całą Świadomością za- 
truwają stosunki polsko-litewskie, oraz Niemcy, 
którzy nie ustają w swoich intrygach ma Litwie, 
od czasu gdy się tam zainstalowali podczas wojny. 


Ustawa o ochronie czci Naczelnika państwa 


(Tełefonein od korespondenta „Naprzodu”*) 
s Warszawa, 17 września 
Na dzisiejszem posiedzeniu Rady obrony pań- 
stwa pod przewodnictwem premiera Witosa jako 
pierwszy punkt porządku dziennego była posta- 
wiona ustawa o ochronie czci Naczelnika państwa. 


Zdobycie Gzortkowa, 


(PAT) Warszawa, 17 września. 

Komunikat sztabu generalnego wojsk polskich 
z dnia 17 września: 

Posuwając się prawym brzegiem Seretu, od- 
działy ukraińskie zajęły Gzertków, Buczacz nad 
Strypą, Przewłokę i WiSniowczyk. Gddziały ka- 
wałeryi ukraińskiej wyparły nieprzyjaciela z Fod- 
hajec. W pościgu za coiającym sję nieprzyjacie- 
lem zajęły nasze oddziały Brzeżany nad Złotą 
Lipą, a ua rzece Narajówce NMaraiów miasto. 
Dalej ku północy Walki pościgowe z cofającym 
Się na całej linii ud Dniestru do biel pinskich 
nieprzyjacieiem. Ludność zwoinionych teryto- 
ryów, nie wyłączając tym razem Żydowskiej, 
wita wojs:a polskie z radością, a że masirój 
ten nie jest iylko demonsiracy,nyim, dowodzi 
takt wydatnej pomocy, Ldzieiane; naszym jeń. 
com i rannym, Kraj przez bolszewików spusto- 


' 


Ustawa przewiduje kary do 3 lat więzienia i do 
10.000 marek za wszelką obrazę czci Naczełnika 
w słowie lub piśmie. Przeciw ustawie wystąpili 
ostro marszałek Trąmpczyński oraz posłowie Skar- 
bek i Czerniewski, mimo to ustawę uchwalono 
znaczna większością. 


Buczacza i Brzeżan 


szony. zboże wywiezione. inergiczna i niezwło- 
czna pomoc materyalna kc'ueczna. W rejonie 
Kobrynia zaciekie ataki nieprzyjacielskie na 
linii kanału bniepr-Bug i rzeki Muchacza. 
Wszystkie ataki odpario. Na północ od puszczy 
Białowieskiej, nad Swisłoczą i w rejonie Grodna 
walki straży przednich bez poważniejszego zna- 
czenia. W Suwałszczyźnie spokój. 

Zarejestrowana za ubiegły tydzień zdobycz 
materyałna wynosi: 2 sztandary, 28 armat, 198 
karabinów maszynowych, 3 automobile pan- 
cerne, 10 samochodów, 3 aeropiany, 2 pociągi 

pancerne, 4 parowozy, 500 wagonów. 
Naczelne dowództwo wojsk polskich, 

sztab generalny. 
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Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 
Kraków, niedziela 19 września 1920 
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w Polsce 


Warszawa. (PAT). „Kuryer Poranny* donosi: 
ziałalność „Bundu“ na terenie Polski wymie- 
rzona jest w porozumieniu z Rosyą sowiecką 
przeciwko ustrojowi państwa, wobsc tego rząd 


nakazał zupełną likwidacyę w granicach państwa 


polskiego organizacyi „Bundu“. 


Sprawa Gdańska 


Londyn, (PAT). Rada ambasadorów zajmuje 
się obecnie kwestyą gdańską. Ponieważ tak pro- 
pozycye polskie, jakoteż propozycye mieszkań- 
ców gdańskich zostały przyjęte, zostanie praw- 
dopodobnie przyjęta propozycya lorda Derby 
co do ustanowienia międzynarodowej Rady ce- 
lem nadzorowania portów, jakoteż Kolei i dróg 
wodnych, które prowadzą do Gdańska. 


Zmnisiszenie się eksploatacyi węgla 
na Slasku 


Nauen. (PAT. Radio). Dzienniki donoszą, że 
wskutek zamieszek na Górnym Sląsku niedo- 
bór w eksploatacyi węgła wynosi w miesiącu 
sierpniu 650 tysięcy ton. 

Odpowiedź Lloyda Georgea 
u u — LI 
Kamieniewowi 

Londyn. (PAT). Lloyd George odpowiedział na 
list Kamieniewa, jako na zmierzający do wpro- 
wadzenia w błąd opinii publicznej, eo nastę- 
puje: 

1) Kamieniew twierdził, że nic nie wiedział 
o sprzedaży rosyjskich klejnotów koronnych. 
Rząd angielski posiada dowody, że Kamieniaw 
wiedział o sprzedaży klejnotów rosyjskich i że 
ze sprzedaży dał dziennikowi „Daily Herald* 
znaczną sumę i miał zamiar temuż dziennikowi 
wręczyć dalsze 70 tysięcy funtów szterlingów. 

2) Rząd posiada dowody, że pieniądze ze 
sprzedaży rosyjskich klejnotów koronnych, do- 
konanej z największą ostrożnością z pominię- 
ciem banków, zosiały dane nie jednemu z dy- 
rektorów, lecz synowi wydawcy dziennika „Daily 
Herald*. Y 

3) Kamieniew zmienił świadomie warunki poko- 
jowe dla Polski, wręczone mu przez jego rząd. 
Warunki te zawierają całkiem wyraźne żądania 
uzbrojenia robotników polskich pod kontrolą 
przedstawicieli związków zawodowych Polski, 
Rosyi i Norwegii. Kamieniew wiedząc, że te wa- 
runki nie będą nigdy przez Anylig uznane, prze- 
mycił do nich niewinne wyrażenie „milieya 0- 
bywatelska*. 

4) Rząd ubolewa, że mnsi wszystkie te fakta 
podać do wiadomości ogólnej, ponieważ jednak 
przedstawiciele sowietów uie umieją dotrzymać 
zobowiązań, by nie mieszali się w wewnętrzne 
sprawy Anglii, widzi się rząd zmuszony do te- 
go oświadczenia. 

Horsea. (PAT. Radio). Dzienniki angielskie za- 
patrują =ę bardzo pesymistycznie na możliwość 
rokowan z rządem sowietów. »Daily Chronicle* 
pisze: Ze względu na ogólną politykę załeży nam 
bardzo na nawiązaniu angiaisko-rosyjskic. stosun- 
ków handlowych, co wpłynęłoby na unormowanie 
sytuacyi eurcpejskiej, a w rerultacie spowodo- 
wałoby przyjęcie Ruszi do wieiciej rodziny ludów 
cywilizowanych. Rząd sowietów musi przedewszy* 
stkiem dowieść, że polraii zastosować się do 


elementarsych zasad p. zyzwoiłości, obowiązują- 


cych w stosuunach mięazypaństwowych. 
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Millerand „zwycięzca” 


Czego tem człowiek w ciągu swego ledwie 
półrocznego kierowania polityką Francyi nie 
dokonał? Kilkakrotnie upokorzyt Niemcy — la- 
iwa rzecz, gdy się ma w rękach najpiękniejszą 
część ziemi niemieckiej: potykaż się z Lloydem 
Georgem, przyczem naturalnie wedle opinii 
swojej prasy, on pozostał zwycięzcą; pogromił 
Rosyę sowiecką przez umanie Wnanąla jako je- 
dyny prawowity rząd rosyjski; wkońcu przy” 
był, zobaczył i zwyciężył Giolittiego tak przy- 
najroniej twierdzi komunikat urzędowy, wyda- 
ny ze zjazdu iw Aix-les-Bains, Nie można też 
pominąć i „wewnętrznego“ zwycięstwa tj. usu- 
nięcie Deschamela į osadzenie na stolcu prezy” 
dyalnym siebie albo swego manekina. 

Tak w głównych zarysach przedstawia, się 
działalność obecnego przywódcv reakcyi we 
Francyj, człowiek”. który widocznie za cel po- 
stawił sobie wydusić z Rosyi przedwojenne mi- 
tiony bez wzgledu na to, czy nie poplyną jesz- 
che strumienie knwti —cu dzej, czy połowa Eu- 
ropy nile będzie musiała latami jeszcza leżeć w 
gruzach. Wszystkie bowiem „zwycięstwa“ Mil- 
Jerenda mają jedno tylko na oku: spreparować 
tiką Rosyę, która uznałaby długi rządów car« 
skich, aby remtyerzy francuscy — najwierniej- 
sza gwardya Clemencea'a, Milleranda, Brianda 
— nie stracili swych procentów, Nie, tracą oni 
ich wprawdzie dotychczas, mimo, że Rosya juź 
ad r, 1917 procentów! nie płaci, bo płaci je skarb 
francuski z funduszów! publicznych, ale na 
duga metę nawet ten zasobny skarb nie podoła 
temu ciężarowi i dlatego rząd Francyi pracuje 
nad otrzymaniem tych pieniędzy: od Rosyi. A że 
Rosya bolszewickada ć ich nie chce, więc walka 
z nią na noże. żę » | WW; 

Możnaby ostatecznie ocenić ten wyskok po- 
Dtyki kapitalistycznej potraktować tąsamą mia 
rę, jaką przykładamy do polityki kapitalisty- 
cznej wogóle, gdyby, na nieszozęście polity- 
ką ta nie była i nas wciągnęła w swe tryby: po- 
prostu, gdyby Polska nie była stała się jednem 
z narzędzi do osiągnięcia powodzenia tej poli- 
tyki Wiemy teraz, że wojna polsko-rosyjska 
była w przeważnaj części wynikiem podszeptów 
dyplomacyić paryskiej, która Polsce przeznaczy” 
ła wspaniałomyślnie rolę „drutu kolczastego“ 
wobec zarazy bolszewickiej; wiiemy, że wypra- 
wa kijowska przyszła do skutku, jeżeli nie za 
mamową, to w każdym razie za zachętą Fran- 
oyi; wiemy, że — wypowiadamy to otwarcie — 
tylko polityka francuska, której echem u nas 
jest endecya, bruździ i teraz (vide imterwiewy 
Paderewskiego), gdy pokój wydaje się być tak 
Miski. Polska poniosła tysiączne ofiary, który- 
mai stokrotnie opłaciła pomoc enienty w odzy 
skaniu niepodległości — a co ją. spotyka ze Stro- 
ny. „zwycięzcy'' Milleramda? 

(Weźmy komunikat ze zjazdu wi Aix-les-Bains 
na którym naturalnie i sprawia polska była 
lamatem obrad. Komunikat jednym tchem 'wy- 
mienia sprawę polską i sprawę turecką, powia- 
dając, że „jest przedewszystkiem  koniecznem, 
aby wojnie między Rosyą i Polską oraz akcyi 
ałegrzyjacielskiej nacyonalistów tureckich po- 


Margines muzyczny 


(Nadchodzący, sezon muzyczny) 


Nadchodzi jesień, a wraz z nią zacznie się se- 
ám koncertowy w Krakowie, Warto więc obli- 
ayé się ze siłami jakiemi rozporządzamy, war- 
to zastanowić się jaki stopień kultury muzycz- 
nej osięgnąć zdołamy. 

O muzyce twórczej, tej najwyższej linii Kul-, 
timalnej nie warto nawet wspominać, nie istnie- 
-je ona bowiem nietylko w Krakowie ale i w 
Polsce, a to nie z powodu braku talentów twór- 
szych, jak niemożności realizowania dzieł twór- 
cwych. Kompozytor bowiem, jest niestety tak 

wynalinowanem stworzeniem, że chce jeść, 

-. mieszkać i ubierać się. Tego wszystkiego w Poł- 
sce na razie osiągnąć swą pracą nie może, nie- 
ma bowiem możmości zarobienia twórczością, 
niemając tylu środowisk symiomicznych opero- 
wych i koncertowych, aby procent za odtwarza- 
ne kompozycye mógł mu dać możność wegeta- 
eyi. Kompozytorstwo zatem jako zawód jest u 
has nieosiągałne, Tu i ówdzie, od czasu do cza- 
sią zjawiia się jakaś nowa. kompozytcya, jednak- 
se ludzie poświęcający się tej pracy czynią to 
fawygodnie, konieczność bytowania i instynkt 
zchowamie gańunku zmusza ich do szukania 
chkcba w tnnej datodninio pracy muzycznej, lub 
mow w. obcym muzyce zawodowi. Zmiana na- 


łożono koniec*''. No, daleko Polska zaszła, kie- 
dy jej sytuacyę porownuje się z sytuacyą Tur- 
cyi, która wogółe nie jest już państwem, tylu 
ma „opiekuów'. A o jakim pokoju polsko-rosyj- 
skim myśłeli panowie, obradujący w Alx-les- 
Bains? „Niezawisłość j wolność Polski w jej 
granicach etnograficznych tworzy ustanowiony 
przez obydwa rządy (francuski i włoski) eel, 
przyczem dają wyraz przekonaniu, że Polska 
w układach pokojowych okaże umiarkowanie 
i poszanowanie dla niezawisłości ludów“. Zby- 
teczne zapewnienie i jeszcze zbyteczmiejsza Nna- 
uka! Niezawisłość Polski juź, Bogu dzięki, nie 
opiera się na traktatach i konferencyach, lecz 
na własnej sile, na przelanej knwi najlepszych 
jej synów, na woli narodu do utrzymania nie- 
podległości. Co się zaś tyczy umiarkowania itd., 
to Polska właśnie w przeciwieństwie do róż- 
nych podszeptów, jest umiarkowaną w swych 
żądamiaich, a niezawisłość ludów (kresowych) 
zamsze chciała zapewnić przez plebiscyt, Co to 
za „rady“ wobec faktu, że różne wpływy chcą 
popchnąć Polskę do sojuszu w Wranglem? Czy, 
to miałoby być zalecane przez Francyę umiar- 
kowanie? 

I jeszcze jeden punkikomunikatu. „Frantya 
— powiedziano tam — spowoduje Polskę, żeby 
nie postawiła Rosyi zbyt twardych warunków“. 
To ogłasza się światu w 14 dni po ogłoszeniu 
polskich warunków! pokojowych, zakomuniko- 
wanych w Mińsku delegacyi rosyjskiej! Co zna- 
czy „spowodować“? Chyba p. Millerand ma na 
myśli nakłonić Polskę, czy. też moża — zmusić 
Polskę? 

Całe to ględzenie o umiarkowaniu itd, dzi- 
wnie wygląda wobec innych czynów tegosame- 
go polityka. W tymsamym czasie, kiedy, reda- 
gowano powyfkzy komunikat, ogłosiła prasa 
francuska plan swego rządu zaatakowania Ro- 
syi sowieckiej od strony Ukrainy, Flota francu- 
ska ma wysadzić armię (zapewne kotorową) w 
portach morza Czarnego, która w połączeniu z 
Wranglem zajmie Ukrainę i za jednym zama- 
chem ubije dwie muchy: odbierze bolszewikom 
spichlerz zaopatrujący ich w zboże i da Fran- 
cyi możność powietowania swych strat przez 
zajęcie obszaru donieckiego. Niechby Francya 
plan ten wykonała, byleby nie pociągała Polski 
do awantur. Niech Miilerand dalej zwycięża, 
ale bez ofiary polskiej krwi. if. 


Nowa kompromitacya 
endecyi 


Cała prasa endecka podniosła zgodnie ogro- 
mne larum z powodu rzekomego wyłącznego 
prawie nasycania frontu przez Biuro prasowe 
Naczelnego dowództwa prasą, nie należącą do 
obozu endeckiego. 

Każdy bezstronny człowiek musiałby uznać 
zacyonalmość takiego zarządzenia: jeżeli biura 
prasowe nabywa dzienniki dla wojsk, ta nie po 


stąpi wówczas, gdy Polska zagospodaruje się, 
gdy na ziemiach polskich „płynących mlekiem 
i miodem“ obudzi się potrzeba kultury muzy- 
cznej, co spowoduje powstawanie licznych o- 
per, symfonii, koncertów., 

Nie mówię o symfonii, najwyższym wyrazie 
czystej sztuki muzycznej, bo tej w Polsce nie 
posiadamy, ale o rzeczy na zachodzie zwykłei, 
codziennej, rzeczy konieczności społecznej, o 
operze. Posiada Polska właściwie dwie organi- 
zacye operowe, to jest operę w stolicy i w Po- 
znaniu (opera lwowska będąca w zupełnym u- 
padku nie wchodzi w rachubę). Pomyślmy, że 
trafi się romantyk — kompozytor, który będzie 
usiłował żyć z pracy kompozytonskiej opero: 
wej. Udowadniać chyba nie trzeba, że z dwóch 
teatrów i najgenialniejszy nie wyżyje. 

Pozostaje więc muzyka odtwórcza i pedago- 
gia muzyczna. 

Odliwórcza muzyką — to koncerty i teatry 
poświęcore muzyce. 

Z tej dzindziny czeka nas kilkanaście koncer- 
tów symfionicznych w „Bagaieli* urządzonych 
staraniem „Związku muzyków“. Sprawa jest w 
toku, orkiestra zaczyna się organizować, Wielu 
instrumentailistów zmanych publiczności krakow 
skiej z zeszłorocznego sezonu ubyło. Kilku słu- 
ży w wojsku, kilku wyjechało i ubytek trzeba 


będzie zastąpić nowemi siłami. Największą tro- 


ską dla administracyi koncertów jest nałożony 
podatek miejski ou biletów koncertowych. 


to, by podkopywłać w nim ducha subordymacyj 
ji szerzyć defeiyzm —- nie po to, ażeby je zatru- 
wiać napaściami na naczelne dowództwo, nie po: 
to, aby je karmić zjadliwymi dowcipami Nowa; 
czyliskiego lub innymi „dowborami' z „Rzeczy 
pospolitej. 

Inaczej przedstawiała tę sprawę emdecyma: 
według niej nie względy hygieny moralnej w 
wojsku miały tu być decydujące: nie dlategc 
„Dwugroszówki', „Gazety“, „Kuryery Warszaw- 
skie“ i t p. były pomijane, lecz działo się tak 
dlatego, ażeby premiować prasę „liberyjną* — 
jak eadecya zwie dzienniki mie należące do jej 
trustu, szkalującego naczelnego wodza. Bo ende- 
cyi potrzebna była w całej armii „atmosfera 
grudziądzka”... Wtedy — na ruinach wprawdzie 
Polski — zatryumiowałby ostatecznie kurs en- 
decki. i 

Ale.. Ale charakterystycznem jest, że okazuje 
się nieprawdą, jakoby Biuro prasowe zasadni- 
czo — nie powiemy pomijało, ale upośledzało 
na rzecz innych dzienników wyroby endeckie. 

Korespondent warszawski „Nowej Reformy“ 
pisze ma ten temat: 

„W lipcu b. r. Biuro prasowe Naczelnego do- 
wództwa wyekspedyowało „Gazetę Warszaw- 
ską" j „Gazetę Poranna“ za ogólną sumę 175.900 
marek. Pisma te ukryły jednak tę wiadomość, 
korzystając z tego, że komisya p. Świdy (komi- 
sya poselska zaproszoną, zdaje się przez inarsz. 
Trąmpczyńskiego z mieszczano:endeckim Świa- 
dą ma czele; red. „Naprz.*) nie sprawdzała, ile 
egzemplarzy i jakiego pisma prenumerowansjo, 
lecz tylko, ile należytości i jaka adminstracya 
pobrała z kasy. 

Adminijstracye „Gazety Warszawskiej" i „Gak 
zety Porannej', oczywiście uprzedzona o mathi- 
nacyach p. Świdy, uporczywie odmawiały od» 
biora swojej należyłości — Jeszcze 11 sierpnią 
Biuro prasowe Naczelnego dowództwa wezwało 
te administracye do odbioru gotówki, ale kez 
skutku. Chodziło im bowiem o ta, aby w księ- 
gach nie figurowały wypłaty należytości dla 
„Gazety Warszawskiej“ j „Gazety Porannej". 

Wobec widocznej stronmiczości w prowadze” 
niu dochodzeń, szef urzędu naczelnej kontroli 
wojskowej, gen. Wroczyński, został usunięty od 
prowadzenia sprawy zarzutów, iwytoczonych kap, 
T. Kaden-Bandrowskiemu (kierownikowi Biura), 
a sprawę przekazano innym władzom wojsko 
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Cyfry powyższe podaje i warszawski „Naród“ 
stwierdzając, że w owym miesiącu nabyto wy- 
mieriomych dzienników po 5300 egzemplarzy, 
przyczem dorzuca: 

„Biuro prasowe przy Naczelnem dowództwie 
wydało Szereg broszur agitacyjnych, których. 
autorami byli p. Kornel-Makuszyński, współpra- 
cownik „Rzeczypospolitej“, Adam Grzymała: 
Siedlecki, współpracownik „Rzeczypospolitej“, 
b. redaktor „Gazety Porannej"', obecny współ- 
pracownik „Rzeczypospolitej* p. Przemysław 
Mączewski. Z publicystów lewicowych nato- 
miiast znamy tylko dwia nazwiska, które znajdu- 
ją się w „Bibliotece żokrierza polskiego" pp. Rzy- 
mowski i Sieroszewski. 

Przytoczone powyżej: dane stwierdzają. że za- 
rzuty prasy demokratyczno-narodowej są celowo 


Wszędzie na świecie tak zwana „sztuka wyż- 
aza“ jest nietylko zwolniona od ciężarów, lecz 
otrzymuje jeszcze opiekę i pomoc władz. U nas 
inaczej, 

Otóż nałożony podatek miejski tak znacznie 
podrożyłby ceny biletów, że koncert symfonicz- 
ny byłby niedostępny dla tych właśnie ster, 
które najwięcej tej muzyki potrzebują. Czy 
rqiasto zechce zrozumieć kulturalną doniosłość 
muzyki symfonicznej i zwolni koncerta od no: 
datku? i 

Zobaczymy. 

x a 

Biura koncertowe w Krakowie Będą miały 
wiele trudności do zwalczenia. Z powodu depre- 
cyacyi nowej waluty, zagraniczni artyści są nie 
do zapłacenia. Z konieczności więc będą się 
musieli panowie przedsiębiorcy posługiwać 
„swoistym produktem“, Niezaprzeczenie mamy 
kilku wybitnych artystów „kasowych“ lecz in- 
ni młodzi, lub nie tak znakomici nieopłacają 
się. Koszta urządzenia koncertu w Krakowie są 
olbrzymie, Brak sali, krzeseł i t. d. stwarza wiel 
kie trudności dla admiuistracyi zarządów biur 
koncertowych dlatego też koszta są wielkie a 
więc bilety drogie, Tak zwana „gwiazda znaj- 
dzie swoich zwolenników, „gwiazdeczki* zaś 
nie będą miały możności komcertowania. Po- 
wstaje wreszcie tak zwana „muzyka domowa", 
do której zaliczyć wypadnie i ilustrowane mu- 
zyką odczyty. Ten rodzaj muzyki najbardziej 
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i świadomie kłamliwe, p. Świda o danych tych 
wiedział, wiedziała demokracya narodowa, je- 
dnak celowo poiniręła je milczeniem. Jest to 
więc jawną nieuczciwością*. 

„Kuryer Polski“ tak zajmuje się historyą samej 
rewizyi: 

Dowiadujemy się następujących szczegółów o tem, 
jak poseł Świda został rewidentem biura praso- 
wego Naczelnego dowództwa: 

Członek Związku ludowo-narodowego poseł Za- 
łuska udał się do min. spraw wojsk. gen. Sosnko 
wskiego ze skargą na biuro prasowe nacz. dow. 
Minister skargę tę odesłał«do szefa naczelnej kon- 
troli woiskowej — gen. Wroczyńskiego. Ten osta- 
tni zamianował podpułkownika Krynickiego do zba- 
dania sprawy, a następnie w liście do marszałka 
z dn. 30 sierpnia r. b. przesłał raport służbowy 
tegoż podpułkownika K., a od siebie dodał, że 
prosi marszałka o wydelegowanie 3 czy 4 posłów 
dla dokonania kontroli. Marszałek listem z dn. 2 
września r. b. zawiadomił gen. Wioczyńskiego, że 
do dokończenia owej kontroli zostali przezeń po- 
wołani — poseł Świda, niejaki p. Wiktor Cichocki 
zdaniem marszałka świetny buchalter. 

Dopiero, gdy ze strony min. spraw. wojsk. zwró- 
cono marszałkowi uwagę, że miał wyuelegować 
paru posłów, a nie buchaltera, wówczas marsza- 
łek zamianował jeszcze 2 rewidentów pp. Maślan- 
kę z PSL i ks. Nowakowskiego ze Związku ludo- 
wo-narodowego. Jak dotąd pełnił funkcyę rewi- 
denta z nominacyi marszałka tylko poseł Świda. 

Tak wygląda nieprawdopodobna, ale prawdziwa 
historya rewizyi, prowadzonej przez p. Świdę. 

Klasyczna historya pomieszania wszystkich kom- 
petencyi, wszystkich najeiementarniejszych pojęć 
konstytucyjnych i prawno państwowych! Komisya 
sejmowa — ale oczywiście powołana już dawno 
do tego komisya śledcza, nie zaś nominowana ad 
hoe przez marszałka może badać wyniki rewizyi 
urzędowej, na tem polega prawo legislatywy do 
kontrolowania egzekutywy. Ale sama przeprowa- 
dzać rewizyi nie ma prawa. O tych jednak „sub- 
telnościach*, znanych każdemu studentowi piawa, 
nie wie zapewne nic p. gen. Wroczyński, a nie 
chce wiedzieć p. marszałek Trąmpczyński, 
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Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*) W związku 
z rowizyą4 w biurze prasowem naczelnego dowódz= 
twa naczelny kuntrolor wojskowy genarał Wro- 
czyński podał się do dymisyi, która została przy- 
jętą. Przeciw pułkownikowi Krynickiemu toczy się 
śledztwo z powodu przekroczenia zakresu swej 
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Stacya automobilowa Dowbora- 
Muśnickiego 

W szeregu pism codziennych zjawiły się infor- 
macye, dotyczące słycnej transakcyi auiomobi- 
iowej Dowbora-Mu.nickiego, która polegała na 
tem, że p. Muśnicki, automobil, będący własno- 
ścią państwa polskiego, chciał temu państwu 
pdstąjpić za skromną sumę 900.000 marek. 

Zwracamy uwagę, że p. Dowbor-Muśnicki do- 
tychczas na zarzuty mie odpowiedział. 


WYMOWNE MILCZENIE P. DOWBORA. 


Milczenie p. Dowbora-Muśnickiego jest wymo- 
wne, ale bynajmniej nie pierwsze. Przypomina- 
my, że trzeba było zbiorowej akcyi całej prasy 
na terytoryum Rzeczypospolitej, trwającej kil- 
ka miesięcy, trzeba było interwencyi posłów 
sejmowych, aż p. Dowbor-Muśricki zdecydował 
się oddać pud złoia zdobyty przez I korpus na 
bolszewikach. 

Pod naciskiem więc posłów i opinii, p. Dowbor 
oddał złoto. Oddał złoto, lecz czy sprawozdanie 
i rachunki z gospodarki p. Dowbora zostały o- 
publikowane? Czy opinii wiadomy jest fakty- 
czny stan inwentarza, którym Dowbor-Muśnicki 
rozporządzał? 

Nie! - 

P. Dowbor, tak skory do pisania listów woj- 
skowych, jakoś nie spieszy z pisaniem n. p. 
listów" o złocie, listów o automobilach. 


TRZY AUTOMOBILE DOWBORA. 


Zaledwie ogłosiliśmy wiadomość o jedny:n 
automobilu, gdy nas poinformowaro, że tych 


„nedokładności* automobilowych może być wiię- 
cej, że wogóle p. Dowbor jest automobilistę- 
amatorem. 

Dowiadujemy się, że b. automobil carycy, któ- 
ry zdobył pierwszy korpus na bolszewikach, zo- 
stał sprzedany przez p. Dow bora-Muśrickiego 
w lutym 1920 r. hr. Skórzewskiej za. 360.000 mk. 

Kto upoważnił p. Dowbora do sprzedawania 
zdobyczy wojennej i. gdzie jest ta "suma wyka 
zama? w tej sprawie jakoś cicho. 

Ale oprócz tego p. Dowbor-Muśnicki — jak 
dorosi „Robotnik“ — oddał jeszcze jeden auto- 
mobil marki „Paccard“ ks. Woronieckiej. 

Równowartość tego daru dla ks. Woronieckttej 
bliżej nam znana nie jest. Sprawy powyższe. 
w związku z brakiem sprawozdamia z akeyi 
finansowo-gospodarczej p. Dowbora w I korpu- 
sie, budzą poważne zaniepokojenie. 

Przypuszczamy, że gen. Wroczyński zechce się 
zająć ią sprawą, która z wielu względów powin- 
mą zainteresować także į sfery wojskowe. 

(„Naród“). 


Orzecznictwo wojenne 


Orgie donosicielskie 


Napisał Dr 
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Rządy Austryi i Węgier, przygotowywując się 
do wojny, przedłożyły w r. Ł9Ł2 parlamentom 
obu państw usiawy równobrzmiące o postępowa- 
niu -sądowem w sprawach wojskowych, w tych 
ustawach sądowiictwo wojskowe dla cywilnych 
było tylko dopuszczone we wypadkach szpiego- 
stwa i zbrodmi przeciw sile zbrojnej. 

Po wybuchu wojny europejskiej usiłowało 

A. O. K. (maczelne dowództwo armii) rozszerzyć 
sędownictwo wojskowe nad cywilnymi do prze- 
stępstw politycznych, ale udało mu się to uczy- 
nić wyłącznie w Austryi, a to w drodze rozpo- 
rządzenia cesarskiego, ą więc bez parlamentu. 
Na Węgrzech nie miano odwagi parlamentowi 
przedkładać podobnej ustaw'y i tu też sądowni- 
ctwo nie zostało rozszerzone do spraw polity- 
cznych. 
- Wojskowość była tak pewną swojej wszech- 
wiedzy į wszechwładzy na wszystkich polach. 
że była przekonaną, że przez sądownictwo wej- 
akowe potrafi zdusić separatystyczne dążenia 
narodowościowe w Austryi i wtłoczyć patryo- 
tyzm czarno-żółty. rpa 

Rozporządzenia cesarskie z natury rzeczy mo- 
gły się odnosić dd przestępstw popełnionych 
przed ich wydaniem — ten szkopuł prawniczy 
jednak nie był przeszkodą dla pomysłowości 
prawników wojskowych, którzy najpierw chcecie 
li ukarać polityków wybitnych za jch dotychcza 
sowe polityczne stanowisko. Wojskowe sfery 
przystąpiły natychmiast do aresztowania wybi- 
tnych polityków czeskich (Kramarza, Kłofacza, 
Rasina i t. d.), dalej do aresztowania wybitnych 
posłów moskalofilskich etc i skonstruowali 
swoją kompetencyę w tem sposób, że przyjęli 
ciągłość przestępstw połitycznych, polegającą. 
na tem, że ci politycy po wybuchu wojny nie 


kształcący ma zawsze niezawodnych odbior- 
ców, 
= = . 

Kwestya pedagogiczno-muzyczna, mająca tak 
olbrzymie znaczenie dla kultury muzycznej zo- 
stała doraźnie (o ile chodzi o sprawy ekonomi- 
czne) zalatana. Pized rokiem nauczyciel muzy” 
ki nie mógł pozwolić sobie na obiad, dziś w tej 
chwili (nie wiadomo co będzie za miesiąc) mo- 
że raz na tydzień spożyć ciepły i dostateczny o 
biad, 

Dzięki „Związkowi muzyczno - pedagogiczne- 
mu“ osiągnęli nauczyciele szkół muzycznych w 
Krakowie minimum 2.000 Mk miesięcznie, a 
nauczyciclstwo prywatyzujące 50 Mk. za go- 
dzinną lekcyę. Nie jest to wystarczające jeśli 
zważymy, 26 nauczycie] nie może więcej pra- 
cować jak 5—6 godzin dziennie i jest skazany 
na przymusowe dwumiesięczne wakacye rocz 
nie. Zawsze jednakże jest posięp ku lepszemu. 

A że byt materyalny związany jest ściśle z 
rozwojem i poziomem szkół to chyba jest tak 
jasne, że zbyteczne są wszelkie wyjaśnienia. 

Największą klęską pedagogiczno muzyczną w 
Krakowie jest brak w szkołach krakowskich 
klas kształcących muzyków orkiestrowych tak 
zwanych „deretystów" (instr. drewniane i bla- 
sząme). Wskutek braku muzyków polskich w 
tym zakresie, jesteśmy skazani na materyał 
obcy, który miliony zarabia w Polsce. 


W tym względzie musi szkolnictwu polskie- 
mu przyjść z pomocą rzad lub miasto. Nauka 
bowiem w tych klasach musi być bezpłatną, a 
zakład musi dostarczyć 'uczniom instrumentów 
Naukę bowiem na tych instrumentach odbywa- 
ją przyszli zawodowcy, a ei rekrutują się ze 
ster niezamożnych (rodzaj terminatorów). Dla 
przyjemności bowiem osobistej, czy otoczenia 
nikt nie da uczyć swego dziecką na puzonie! A 
wreszcie wiek ucznia (18 lat skończonych) z po- 
wodu grożącego niebezpieczeństwa dla zdrowia 
ucznia wskazuje, że jedynie bezpłatna nauka 
(jak to się praktykuje za granicą) wyda rezul- 
taty. 

Instrumenta dęte są dziś niezmiernie drogie. 
Oto wymieniony puzon kosztuje dziś około 
4.000 Mk. Trudno zatem wymagać od początku- 
jącego ucznia, aby nabył taki skarb. Nauka za 
tem w tych klasach potrzebuje wisparc a władz 
Jest to zagadnienie nietylko artystyczne, ale i 
społeczne, bez tych bowiem fachowców nie o- 
bejdziemy się, a opóźnianie tej kwestyi kosz 
tować nas będzie miliony marek rocznie, któ- 
re powinny dać utrzymanie setkom rodzin pol 
skich. 

Tak zatem całokształt kultury muzycznej w 
Krakowie jakkolwiek nie imponująco, nie 
przedstawia się rozpaczliwie w nadchodzącym 
sezonie, Bolesław Raczyński. 
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usunęli skutków swoich poprzednich rzeko- 
mo przestępsiiw, «wydobyto więc mowy parla- 
mentarne i artykuły dziennikarskie z przed kil- 
kunastu lat, wytoczono oskarżenie i sądy woj- 
skowe zasądziły ich za zdradę stanu na. śmierć, 
a w drodze łaski zamieniono karę śmierci uk 
karę wieloletniego więzienia. 

Niezależnie od tego władze wojskowe i admii- 
nistracya polityczna cywiłna posłuszna wojsko- 
weści wprowadziły bez wszelkiej podstawy usta» 
wowej rozmajie ograniczenia osobiste, mianowi- 
cie jeżeli żandamm lub kto inny podał, że ktoś 
jest podejrzany, to się go aresztowało „admimi- 
stracyjnie" i nieraz bez wszelkich papierów od- 
staawiono do obozów korcentracyjych, gdzie 
dziesiątki tysięcy ludzi trzymało się więzionych 
bez wszelkiego powodu. 

Gospodarowamo w ten sposób bez przeszkody: 
z czyjejkolwiek strony, bo wobec wszechwładzy,, 
wojskowości, a w szczególności także cenzury. 
prewencyjnej wojskowej, wszelka opozycya «a 
nawet wszelka kontrola była wykluczoną. 

To wszystko dla A. O. K. nie było wystarczają- 
cem. Ustawa procesowa z r. 1912 ustanowiła są- 
dy polowe w polu, a więc tam gdzie wykony:wia- 
nie zwyczajnego sądownictwa nie jest możliwem. 

Sądy połowe były dogodne dla. celów polity- 
cznych A. O. K., bo nie ma środków prawnych 
od wyroków takich sądów. Skład takich sądów. 
jest dowolny; można tam dać majosinzejszych 
oficerów — niema wogóle kautel dla oskarżo- 
nego — można rozprawę tak wyznaczyć, że po- 
moc obrońcy jest wykluczona i t. d. Postępowa- 
mie to przewidziane dla wyjątkowych wypad- 
ków „w polu“ A. O. K. wprowadziło jako regułę 
w całej Galicyi i dalej na zachód do Ostrawy 
morawskiej, a następnie w całym Królestwie 
p?lskiem, zajętem przez armię anstro-węg. 

Prawnicze szkopuły usunęło A. O. K. przez 
bardzo proste rozporządzenie, mianowicie przez 
nozporządzerie, że Galicya cała jest „w polu" 

Sądownictwo wojskowe austryackie zwłaszcza 
polowe i doraźne było postrachem dla Galicyt. 

Gdy wojska centralne ponosiły w Galicyi klę- 
skę szukano winnych u ludności cywilnej; do- 
nosy mnożyły się, sądy polowe i doraźne karały 
najczęściej natychmiastowem  rozstrzelaniem 
lub wieszaniem. Dla A. O. K. nie wystarczało to 
jednak į wydało poufny okólnik do żandarme- 
ryi, w którym zwraca uwagę, że należy we wła- 
snym zakresie usuwać jednostki szkodliwe bez 
pośrednictwa sądów, bo państwu służy prawo 
koniecznej obrony, i rzeczywiście żamdarmi i- 
różni wojskowi rozstrezliwali liczne jednostki, 
ich zdamiem szkodliwe, bez sądu, a zato mikt 
ich nie pociągał do odpowiedzialności. 

Srożyły się również owe sądowe i niesądowe 
kery, gdy nieprzyjaciela wygnano, bo zewsząd 
doroszono wówczas o zdrądach słownych i czyn- 
nych. 

Stan ten trwał do wiosny 1917 roku. s 

Gdy parlament miał się zebrać na wiosnę 1917 
roku. wojskowość czuła, że jej wszechwładztiwe 
będzie ukrócore i że będzie się żądało od niej 
wyjaśnień różnych niemiłych. 

Więc z końcem marca 1917 r. przedewszysi- 
kiem uchyliło A: O. K. sądownictwo polowe w 
Galicyi, owa fikcya, że cała Galicya jest „w poku“ 
została więc usunięta. ale pozostało nadal w mo- 
cy rozporządzenie cesarskie o sądownictwie 
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wojskowem nad cywilnymi w sprawach o prze- 
stępstwa polityczne. A. O. K. mie miało odwagi 
uchylenia powyższego rozporządzenie, bo ró- 
wnałoby się to przyznaniu, że procesy przeciw 
Kramarzowi, Rasinowi, Kuryłowiczowi etc. by- 
ły tendencyjnymi aktami władzy wojskowej, by- 
ły bezprawiem, które winno być natychmiagt 
uchylone. 

Zebrał się parlamemt na wiosnę 1917 roku. 

Na wniosek dra Adolfa Grossa Koło polskie 
podjęło energiczną imicyatywę w celu uchylenia 
rozporządzeń wprowadzających sądownictwo 
wojskowe nad cywilnymi w sprawach polity- 
cznych i zarazem zażądało uchylenia owych taj- 
nych rozporządzeń wydanych do żandarmeryi 
co do usuwania „szkodliwych“ bez sądu, zażąda- 
ło usunięcia internowań į t. p., rewizyi procesów 
i odszkodowania od państwa za wszystkie bez- 
prawia i błędy. 

Koło polskie odniosło pełny sukces. 

Wszysikie te rozporządzenia cesarskie zostały 
uchylone przez parlament — wnioski dra Gros- 
sa zostały uchwalomie przez parlament. 

Na skutek wniosku dra Grossa o rawizyę 
procesów! widział się cesarz spowodowanym — 
jeszcze przed przedłożeniem sprawozdania ko- 
misyi pełnej Izbie — do wydanią gmmestyi dla 
przestępstw politycznych. Autentyczne wyjaśnie- 
mie, ża wmiosek dra Grossa był właśnie powo- 
dem wydania wówczas owej ogólnej amnestyi 
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było ogłoszone dopiero w lecie 1919 roku przez 
byłego prezesa kancelaryi cesarskiej, który o- 
giosił w „Prager Tagblatt" — a za tam pismem 
powtórzyły inne pisma — że cesarz w ozinowie 
z nim oświadczył, „iż wniosek dra Grossa o re- 
wizyj procesów jest na porządku dziennym, 
trzeba usunąć przez amnestyę owe wyroki wy- 
dane przeciwko Kramarzowi į t- d., bo będzie 
skandal europejski. 

W tych mniejwięcej słowach wedle opowiadań 
naocznego świadka cosarz motywował amne- 
styę, która wtedy wyswobodziła w plerwsøej 
linii wybitnych polityków czeskich i była też 
w parlamencie gustryackim z wielką zaciętością. 
zwalczana przez radykalnych Niemców. 

Runęła Austrya. Zdawało się, że wraz z nią 
także zniknie system absolutystyczny j dążność 
elementów wojskowych do zupełnego wyrugo- 
wania czynników cywilnych. Niestety jednak 
tak się nie stało. 

Wszędzie widzimy tendencyę do podciągania 
rozmaitych czynów i słów pod paragrafy ustawy 
wojskowej oddające cywilnych sądom wojsko- 
wym ji uzasadniające właściwość sądów dora- 
źnych lub polowych. 

Mamy orgie donosów, tak wtedy, gdy nasze 
wojska się cofają. jak į wtedy, gdy wkraczają 
do odzyskanych obszarów. 

(Dok. nast.). 


Ciężka sytuacya robotników polskich 
w zaborze czeskim 


Czytamy w „Rofotniku Śląskim": 

„krzywdy nasze budzą już politowanie u pi- 
szących do „Ducha Czasu" (jeden z organów. 
socyalistów czeskich) — do tego pisma, które 
mie czuło się zobowiązanem dotychczas do wy- 
stąpienia przeciwko naszym krzywdom. Nie 
wspomniał „Duch Czasu“ nic o fakcie bezpra- 
wnego (przemocą), odebrania robotnikom or- 
łowskim Domu Robotniczego przez nieszcze- 
rych nibysocyalistów, naderemno czekaliśmy 
jakichś słów do powstrzymania  krzywdzącej 
. gamowładzy zwolenników. wypłaczonych idei 
socyalistycznych. Św 

Straciliśmy nadzieję, że może być między ro- 
' bitnikąmi czeskimi ktoś, mający odwagę wska- 
zać na to, żerob otnicy, a za ich wskazówkami 
chwili przed nadchodzącą zimą ani kupić u- 
władze czeskie, fałszywą kroczą drogą. Naresz- 
cie w numerze niedzielnym „Ducha Czasu“, czy 


tamy w notatce p. t.: „Czy ciągle jeszcze ma- 


my plebiscyt“? między innemi: „Zdaje się, że 
wprowadzone (przyzwyczajenia (różnych indy- 
wiiduów ciągle jeszcze panują i uniemożliwiają 
pożycie robotników polskich z czeskimi. Wybry, 
kom sianatyzowanych błaznów trzeba już raz 
położyć kres, Dochodzą nas słuchy, że czescy, 
robotnicy nie pozwalają, na istnienie organiza- 
cyi politycznych polskich socyalistów. Nie wie- 
rzymy, żeby to czynili nasi towarzysze, prędzej 
przypuszczamy, że jest to robota Ślązakowców, 
którzy pod wodzą Kożdonia prowadzą obecnie 
własną politykę, wywołując bolszewizm naro- 
dowy, aby utrzymać za wszelką cenę umiera- 
jące awe stronnictwo". 

Dalej stwierdza. „Duch Czasu”: „Również i 
władze nasze, przeważnie żandarmerya na Ślą- 
aku postępuje nietaktowmie i niezręcznie. Do- 
noszą nam z Karwiny, że żandarnmerya, mając 
polecenie aresztowania Połaków, za stare wy* 
stępki, chociaż ci wcale nie uciekali, poszła 
aresztować na szyby) „Framciszki' i „Henryka“, 
wywołując powszechne oburzenie ji chaos, który, 
już groził wybuchem strojku. Nie jesteśmy, 
przecież w Austryj (Czesi pochlebiają osbie, że 
są zaborcami bardziej kulturalnymi, niż była 
Austrya! Red. „Naprzodu”), a powtóre jest to 
prosta niezgrabność aresztować nagle 15 osób 
na szybach, ponieważ aresztowania te były zu- 
pełnie zbyteczne, wystarczyło bowiem stwier- 
dzenie osób a następnie wezwanie do sądu. 

Dalej donoszą nam z Dziećmorowice —— pisze 
„Duch Czasu'* — że w tamtejszej polskiej 
spółce spożywczej napadniętym został sklepo- 
wy przez jakieś wściekłe jednostki, przyczem 
zaginęło 600 K; gmożono mu, że tam nie śmie 
mieszkać i spółka zostanie zamknięta na roz- 
kaz jakiejś organizacyi. Pierwszy sklepowy 
musiał uciec, drugiego również zbito i grożą 
mu, Występujemy stanowczo przeciwko podo- 
bmym czynom (i wzywamy naszych towarzy* 
szy, ażeby nie popierali takich rzeczy, lecz 
starali się ze wszystkich sił zapobiegać podo- 
bnym wybrykom. Wzywamy naszych towarzy- 
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szy, ażeby starali się dojść do ludzkiego, spo- 
kojnego współżycia z polskimi robotnikami, i 
by starali się wpłynąć na zapomnienie tego co 
się kiedyś działo, a co aniwtenczas zajść nie 
powinno było". i 

Od siebie dodaje „Robotnik Śląęski' między 
inmnemi następującą uwagę: 

„Cóż kiedy daleko jest od pięknych zdań 
„Ducha Czasu do rzeczywistości w Porębie, Or- 
łowej, Łazach, Dąbrowie i Piebwatdzie, Daieko 
do zgodnego pożycia w Boguminie, gdzie robo- 
tnicy czescy nie dopuszczają Polaków do pracy 
za to, że czując popolsku, ztrejkowałl swego 
czasu. 

Stanowisko „Ducha Czasu“ ma bądź co bądź 
wielkie znaczenie, bo chociaż my zupełnie po- 
kojowo pisywaliśmy, to na wzmiankę w naszem 
piśmie o nadużyciach tych, przyszło do redak- 
cyi naszej kilkunastu czeskich robotników, 
grożbami zmuszając nas do milczenia o zZbro- 
dniczych wybrykach jednostek. — Nie wiemy, 
czy teraz robotnicy czescy nie powiedzą, że 
„Duch Czasu' oddał się do służby polskich szo- 
winistów, tak jak nam to zarzucają”. 


Deklaracya PPS 


odczytana na pierwszem posiedzeniu dnią 13 
września 1920 r, w karwińskiej Komisyi admi- 
nistracyjnej 

Przedstawiciele Polskiej Partyi Socyalisty- 
cznej, reprozentujący polską. ludność robotni- 
czą a zasiadający w komisyj administracyjnej 
w. Karwinie, oświadczają: co następuje: 

1. Stwierdzanły, że na Śląsku Cieszyńskim. 
zostało 160 tysięcy polskiego ludu roboczego z 
pominięciem zasady samostanowienia o sobie, 
włączona do republiki częsko-słowackiej, 

Podtrzymując zasadę samostanowienia w 
dalszy mciągu, stajemy jednakże wobec iaktu 
dokonanego na gruncie (twardej rzeczywistości 
i sbwierdzamy, że przez ten fakt staliśmy się 
obywatelami republiki czesko-siowackiej. 

2%. Jako obywatele tejże republiki żądamy je 
dnakże zupełnego rówmouprawnienia i usza- 
nowania naszych praw. 

3. Stwierdzamy, że przymianowan iu człon- 
ków komisyi administracyjnej w Karwinie zo- 
stala ludność rokotnicza polska pokrzywdzona, 
i że skład tejże komisyi nie odpowiada rzeczy- 
wistym stosunkom w gminie pod względem na- 
rodowym, ani pod względem politycznym. Za- 
mianowanie ośmiu członków z grona czeskiej 
partyi narodowodemoekratycznej uważamy pē- 
prostu za prowokacyę polskiej ludności robo- 
tniczej, 

+ Przyjmując mandaiy w tejże kornisyi, ży- 
damy odpowiadającepj faktycznym wymaga- 
niom miejscowym zmiany składu komisyi i po- 
większenią ilości mandatów naszej partyi. 

5, Oświadczamy, że chcemy w tejże korałsyi 
zgodnej współpracy zo zastępcami robotników 
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czeskich i niemieckich dla dobra ludności pra 
cującej, bez względu na narodowość. 

6. W sprawach narodowo-kulturalnych bę* 
dziemy bronili uzasadnionych żądań kultural- 
no-narodowych polskiej ludności pracującej. 

7. Uważając komisyę za instytucyę niedemo- 
kratyczną, żądamy rychłego rozpisania demo“ 
kratycznych wyborów do wydziału gminnego. 
Wincenty Frodl, Józef Gamrot, Paweł Bujok, 

Franciszek Łukosz, Karol Gabzdyl, 


Listy z kraju 
Nowy Sacz, 15 września. 


Tow. poseł Dr Zygmunt Marek przed wyborcami 


W niedzielę 12 września odbyło się w Nowym 
Sączu wielkie zgromadzenie ludowe w sali Ra- 
dy miejskiej, zwołane przez Wydział powiażo- 
wej Rady robotniczej PPS. Zgromadzeniu 
przewodniczyli tow. Dobrowolski i p. Ernest 
Froblich. Jako referent przemawiał poesł tow. 
Dr. Zygmunt Marek. Mowca w ebszernym i pię* 
knym referacie omówił położenie ekonomiczne 
i polityczne państwa; poddając druzgocącej kry, 
tyce fatalne w skutkach dla Polski pod ka- 
żdym względem rządy Paderewskich > Skul- 
skich į Grabskich. Następnie referent wystąpił 
przeciw polityce zamachowej narodowej demo" 
kracyj która, w chwili, gdy chłop i robotnik 
odpierał najazd rosyjski, — pod wodzą Dinow- 
skiego w Poznańskiem knuła spisek celem u- 
dworzenia endeckiego rządu na wypadek zaję” 
cia przez bolszewików Warszawy. Gdy jednak 
plany te się nie udały, i wyjazd bez pomocy en- 
deków odparto, endecya rozpoczęła zażartą 
waliko przy pomocy oszczerstw ji insynuacyj 
przeciwko Naczelnikowi Państwa i niektórym 
członkom obecnego rządu, Tow. poseł Marek 
zaznaczył wkońcu, że Polska nie może być in- 
ną, jak tylko Polską Ludową. Kto daje krew i 
życie, ten sprawować musi rządy. Dlatego też 
chcąc utrzymać całość i potęgę Polski musimy 
stworzyć rząd chłopskorobotniczy. 

W dyskusyi przemawiał tow. Bielat, piętnu- 
jąc haniebną robotę endecyi. Zabierali glos tak- 
że pp. Dr. Sichrawa i prot. Bugański atakując 
naszą partyę. Atakującym odpowiedzieli tt. Do- 
browolski, Broszkiewicz i poseł Marek. Wkońcu 
uchwalono jednomyślnie następującą. rezolu- 
cyę: 

Zgromadzeni obywatele Nowego Sącza, po 
wysłuchaniu referatu tow, posła Dr. Marka 
'wyrażają przekonanie, że chwila obecna jest 
pomyślną dla zawarcia pokoju; i domagają sta- 
nowczo od rządu, by niczego nie zaniedbał, co 
tylko prowadzi do pomyślnego pokoju w Rydze. 

Zgromadzeni wyrażają pełną podziękę Naczel 
nemu Wodzowi jakoteż bohaterskiej armii pol- 
skiej za skuteczną obronę Kraju od najazdu 
bolszewickiego. Wyrażają przytem słowa naj- 
surowszego potępienia tym partyom, które w 
najpoważniejszej dla kraju chwili nie zawaha- 
ły się dążyć do stworzenia separatystycznego 
rządu w Poznaiu i podkopywać zaufanie do Na 
czelnika Państwa przy pomoty nikczemnych 
oszczerstw, 

Wkońcu wyrażają szczere podziękowanie 
Związkowi posłów socaylistycznych, a w szcze- 
gólności posłowi Dr. Z. Markowi za skuteczną 
działalność w kierunku obrony państwa jakoteż 
interesów klasy robotniczej. 

-000m 


Przemyśl, 16 września. 
Elektryka idzie w górę, — Dzieciobćjstwo. -- 
Zwinięcie komisaryatu policy, — Zasady po- 
sła ks, Koluli, — Wyjaśnienie sprawy *resSzto- 
wań w Jarosławiu, 


Cena za prąd elektryczny dla celów oświetle- 
uia i przemysłu ma — jak słychać — pouownie 
„doznać” podwyżki, o 20%. Wniosek odnośny 
uzasądniać będzie miejska komisya ulektrycz- 
na na plenum rady miejskiej nieustającym 
wzrostem kosztów produkcyi. Zachodzi więc 
iwskutek tych właśnie — niby refren — się po- 
wtarzających motywów obawa, że gotowo się 
na tej podwyżce nie skończyć, że konsumentom 
światła elektrycznego zrobi się ciemao w o- 
czach, kiedy przyjdzie im czytać į placić ra- 
chunki, oparte na podwyższanej niepowstirzy- 
imanie tarylie elektrycznej, 

Za. dzieciobójstwo została na iozprawie od- 
bytej 14 bm. przed tutejszym Trybunałem 
wzmocnionym zasądzona Marya Sawczak z Sta 
Starząwy na karę 5-miesiącznego więzienia. — 
Sawczakówna natychmiast po urodzeniu dzie: 
cka, które przyszło na świat ua strychu nekry- 
ła je iacbami, tak, że zginęło wskutek uduszenia 
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Następnie matka wyrodna wyniasła zwłoki do 
stajni i zakopała je pod podłogą. Zdradził ją 
dziewięcioletni braciszek, Hryć, stóry bawiąc 
się w krytycznym czasie w chałupie, słyszał, że 
na strychu kwili noworodek j nie otrzymawszy 
odpowiedzi, co tam za dziecko płacze, wydostał 
się po drabinie aż do otworu, vtodacego na 
strych, Sawczakówna go jednak odpędziła. 
* Komisaryat policyi zostaje z dniem 1 listopa- 
da br. rozwiązany, Sygnalizowałem to w jednej 
z korespondencyi, w sierpniu. Agendy bezpie- 
czeństwa publicznego obejmie policya nafistwo- 
wa, ponadio zostanie przy starostwie tutejszem 
utworzony osobny oddział dła spraw admini- 
stracyjno-politycznych. Zakres działania od- 
działu tego obejmować będzie sprawy pasy- 
portowe i identyczności, szupasowe, daróżkar- 
skie, sanitarne i szynkarskie. ; 
Mający obecnie zostać zwiniętym komisaryat 
policyi istniał wi Przemyślu od 1 lutego 1895, za 
łożony wówczas na usilne żądanie b. komendy 
korpusu, na której czele stał osławiony z walk 
z polską partyą socyałistyczną (w.wczas s0- 
cyałno-demokratyczną) generał -zbrojanistrz AR- 
tomi Galgoczy. Przed kreowaniem komisary alu 
policyjnego rządowego wykoDYW%ia wszystkie 
odnośne agendy policyjne policya magistracka, 
zwana. „drewnianą*. Galgoczy chciał policyli 
rządowej i postawił na swojem. To też komisa- 
ryat policyi był od samego swego założsmia do 
upadku Austro-Węgier powolnent narzędziem 
austr. wojskowości, A ponieważ kurs tej woj- 
gkowości był zaweza ostro nastrojony przeciw 
socyalistom — więc komisarvat calg swoją 
energię i zmyślność wytężał na walkę ij zwałl- 
czanie socyalistów, których prześladowano, 
więziono, „robiono“ im procesy, ścigamo. Przy- 
pominamy tu wielkie procesy, pr” których Br 
ranżowianiu komisaryat policyi odegrał nieza- 
szczytną rolę wysługiwania się nienawistnej 
wojskowości austryackiej. ig l | 
Z rekreacyą Rzecz”mosnolitej rola policyi, ja- 
ko organu śledczo-politycznego, przeszła w in: 
ne ręce. Kamisaryat policyi zaś zajął "ię ałueżbą 
bezpieczeństwa, tropieniem zlodziej i bandytów 
co właściwie powinno było i przedtem być jego, 
głównem zadaniem. z 
Ks. poseł Dr Kotula, z listy- Nr. 11, działacz 
„narodowy“, wychodził komcesyę tytoniową dla 
swej matki, która, z powodu zgonu Byma w 
wojnie Austryi z Serbami — uzyskała poświad- 


czemie, że należy ją traktować na równi z in- 
walidami Ks. poseł jako dobry syn rozpoczął 
też natychmiast starania o odpowiedni 'oka! na 
tą trafike tytomiową swej matki. W tym celu 
zwrócił się ten znany antysemita do żyda Nuss- 
bauma, któremu właśnie zabrano arkusz trafi- 
kancki, nadajac go matce p. posła. Ks. Kotula 
wdał się w pertraktacye z tym żydem — orto- 
doksą, oświadczając, że gotów jest arkusz ma- 
tki wydzierżawić w ten sposób, że matka po- 
sła ks. antysemity podzieli się po połowie zy- 
skiem z żydem Nusshaumem, Pomimo tak ko- 
zzystnych propozycyj, których celem było uzy- 
skanie lokalu, Nussbaum nie chciał z księdzem 
posłem zrobić interesu. Wobec tego rozgoryczo- 
ny poseł - profesor ks. Dr. Kotula zapowiedział, 
że przełorsuje w sejmie ustawę o rekwizycyi 
przymusowej lokalów na trafiki, których arku- 
aze odebrano żydom. 1 e 

Tak wygląda w praktyce osobistej anvsemi- 
tyzm ks. Kotułi, który wyrobił koncesyę swo- 
jej matce i gorąco się zajmuje koncesyami ty- 
toniowemi wogóle. t 

Z powodu ogłoszonej w jednej z ostatnich Ko- 
respomdencyi wiadomości o odstawieniu do 
więzieniia ladu wojskowego w Przemyślu — 
czterech oficerów, aresztowanych w Jarosławiu 
pod zarzutem nadużyć służbowych w tamt. 
wojsk, urzędzie żywnościowym zjawił się u 
mnie oficer sądowy, podpor. p. Jan Kanty Szwaj 
ter z Jarosławia, oświadczając, że wiadomość 
powyższa mija się z prawdą: Żadnych areszto- 
wań ma takiem tle nie było, ani też nadużyć z 
powodu nadużyć wt urzędzie żywnościowym nie 
wykryto. 

Polegając na tyćh informacyach p. podpor. 
Szwujcera, który zjawił się w charakterze słu- 
żbowyrh, z pismem wojsk. urzędu gospod, w Ja- 
rosławiu — prostuję wiadomość o owych are- 
sztawaniach i nadużyciach, jako polegającą na 
mistyfikacyi. 

Prawdą bowiem jest, że w Jarosławiu nastą- 
piły aresztowania podoficerów, ale z innych zw 
pełnie przyczyn. Aresztowano ich bowiem jako 
obwinionych o wydawanie falszywych papie- 
rów wojskowych na urlopy, co uprawiali na 
szeroką, skalę. Z tego powodu aresztowano m, i. 
podoficerów Jaceka i Brzozowskiego oraz kilka 
innych osób, jako uczestników tej afery prze- 
pustkowo-urlopowej. 


Zaburzenia wojskowe w Grudziądzu 


„Dziennik Gdański" w Nr. 204 po- 
daje następujące szczegóły o zaiburze” 
niach wojskowych w Grudziądzu: 


Dufa 3 bm. o godzimie 3 rano pułk 64 zbunito- 
wał się, obsadził lewy brzeg Wisły, pocztę, dwo- 
rzec i kilka innych budynków urzędowych, Od 
DOG. odpadła kompania sztabowa buntowni- 
ków, Obecny w Grudziądzu gen. Roja sformo* 
wał oddział szturmowy, który zdobył główną 
kwaterę buntowników, pocztę ; przywrócił po- 
rządek. Przywódców aresztowano. Całe zajście 
zlikwidowano w kilka godzin. Na czele buntu 
stał podchorąży Klatt, 

Buntownicy posługiwali się hasłem „Pomo: 
rze dla Pomorzan“ (i dla Poznańczyków). Ka- 
zdego spotykanego oficera prowadzili na pocztą 
padali legitymacyę i dopisawiszy czy „Pomo- 
rzanin* lub „Poznańczyk'* puszczali wolno, — 
Rozpuścili pogłoskę, oczywiście fałszywą, ża 
Rada Pomorska bierze rządy na Pomorzu w rę- 
ce, chcąc z jednej strony posłużyć się popular- 
nością; imstytucyi i zarazem ją skompromitować 

Dochodzenie zarządzone wykazały, że zabu- 
rzenia miały tło polityczne, Agitacya szła z 
dwóch stron, Anałogicznie do hasła Polskiego 
Związku Warmiaków „Warschauer raus!", tu- 
taj Niemcy wyzyskali niechęci do Krółewia- 
(„ków i Galicyam. Gorzej jeszcze jednak, że sepa- 
ratyzm reakcyi poznańskiej bezpośrednio pod- 
burzył nieszczęśliwych żołnierzy. Kilka dni 
przedtem pod pozorem imienin odbyło się u 
por. Kwiatkowskiego zebranie poufne oficerów 
poznańskich. Cały szereg takich oficerów are- 
Sztowano. Dalsze dochodzenia w toku, 

Na czele DOG, grudziądzkiego buntownicy 
zamierzali postawić oficerą Pomorzanina wpra- 
wdzie, ale ściśle związanego z reakcyą poznań- 
ską. Rozumie Się, że nie wszyscy Poznańczycy 
winni są zbrodniczej agitacyi. Niewątpliwie o- 
gół poznańskich oficerów i podoficerów pote- 
pa wybryk niegodnych spólztomków. 

Jakim środkiem działano na żołnierzy — 0- 
prócz zwykłych obelg na warszawskich „An- 
tków“ -- dowodzi okoliczność, że rozgłoszono, 


iż w DOG. ukrywa się generał co uciekł z 7 
milionami, 

Tyle nasz korespondent, 

Zaburzenia grudziądzkie stiauwwią grUzuŁU 
memento. Świadczą one, że nie wszystko jest 
dobrze w pomorskiem DOG., zwłaszcza od cza- 
su, kiedy. nie stało w nim Gen. Roji, Nie dałiby 
się tak łatwo żołnierze podniecić, gdyby: nie 
istniało miezhdowolęnie. Zwracaliśmy, uwagę 
na jego przyczyny. Polega ono na tem ostate- 
cznie, że na Pomorzu nie załogują w pierwszej 
linii pomorskie pułki, obsadzone pomorskimi 
(nia poznańskimi) oficerami. Są dalej skargi 
na upośledzenie 'w awansie wojskowych z Po- 
morza, na zatrudnianie į nadmierne opłacanie 
w DOG. sił żeńskich z Królestwa, nie koniecz- 
nie odpowiednie prowadzenie się oficerów ttd, 
W skarpach tych niewątpliwie jest bardzo wiele 
przesady; istnieje jednak także jądro prawdy. 

Królewiacy i Królewtiiamki, przybyli na Po: 
morze, powinni pamiętać, że na tak wysunię- 
tym posterunku, jak Pomorze, należy więciej, 
niż w jakichkolwiek innych warunkach, zwra- 
cać uwagę na własne zachowanie. Sto arguso- 
wych oczu ich śledzi, chętnych dopatrzyć się 
źdźbła, a często więcej niż źdźbło przysłowiowe 
uderza ich aż nadto. 

A dalej, dane czynniki rządowe powinny na- 
koniec przystąpić do gruntownej summcyi, Jaką 
jest, uznać Pomorze za ziemię z innemi polskie- 
mi dzielnicami równonuprawmioną i nie trakto- 
wać go nadal jako kolonę poznańska. Zaburze- 
nia wybuchły po poddaniu DOG pomorskiegn 
Poznaniowi. Czysjako skutek, nie mpoiłobna 
przesądzać. Ale to jest pewne, że jedynym spo- 
sobem zaradzenia na przyszłość, będzie su- 
nięcie wpływów poznańskich z Pomorza. 

—— 
LIST VON KONGRESSPOLEN 
Pod tym iytutem 
poznański „Narodu“: 

„Czytelnicy „Narodu* otrzymali już zapewyee 
wiadomości o zajeciach, jakie przed kilku dais- 
mi miały miajste w garnizonie grulziadzkin. 


pisze korespońdeni 


Przebieg jch polegał na czynnym gwałcie mład 
ofcerami z t. zw. Kongresówki i Małopolski i na 
ostrym zatargu z całemi oddziałami wojskowe- 
mi. pochodzącemi z tychży dzielnie. W szczegóły 
trudno w tej chwili wchodzić, gdyż mic to nie 
zmieni istotnego charakteru tych spraw, które 
w coraz ostrzejszych. formach ponawiają się i 
ponawiać będą, jeśli nie usunie się ich przyczyn. 

Każdy obywatel, nie znający się nawet na 
wojskowości, zdaje sobie zupelnie dokładnie 
sprawę , jakiemi majdalej idącemi skutkami 
grożą ognute na tle chociażby dzielnicawe bun- 
ty w wojsku. 

A jednak czyż wszyscy to rozumieją? — po- 
starajmy się zanalizować przyczyny tego stanu 
rzeczy, jaki obecnie jest sztucznie wytworzony 
i podtrzymywany w Wielkopolsce. Przyczyny te 
są dwojakicgo rodzaju: swojskie i obce. 

Gdy trójka komisaryacka objęła w r. 1918 rzą- 
dy na zamku poznańskim, pragnieniem jej į jej 
mocodawców najgorętszem było panowanie swe 
reakcyjna utrwalić i zabezpieczyć na zawsze. — 
W tym celu koniecznem było stworzenie wła- 
snych urządzeń państwowych, jaknajdalsze od- 
separowanie się od innych dzielnic i utrzymanie 
do całości Rzpltej stosunku państwa związkowe- 
go, jak n. p. Bawaryi do Rzeszy Niemieckiej. — 
Sejm dzielnicowy, komisaryat N. R. L. odrębna 
armia, projekt automomii p. Korfantego — to 
wszystko etapy jednej i tej samej akeyi sapara- 
tystycznej. l 

Gdy jednak okazywało się, że mrzonki rodzi- 
ny Seydów et consortes były nie do urzeczywi- 
stnienia, a w końcu cały tak misternie budowa- 
ny gmach dzielnicowy runął, a nastąpiła untifi- 
kacye pod wieloma wuględami. wszechwładna 
wówczas endecya poznańską wraz z licznymi 
swymi patronami rozpoczęła nie mniej mister- 
ną, a niebezpieczną, grę. ' 

Nie mogąc postulatów swych przepaowiadzić 
w Sejmie į Rządzie, rozpoczęła robotę od dołu.. 

Zapomocą. prasy, wieców, organizacyi i związ- 
ków prowadzono namiętną i bezmyślną, a w 
skutkach zbrodniczą agitacyę przeciwko Króle- 
stwu i Małopolsce. Najwyszukańszymi wymy- 
słami i opowieściami zohydzano wszystko co z 
tamtąd pochodziło, odsądzano od ozci i wiary. 
Spskulowano na najniższych instyktach ludz- 
kich, malując miieuświadomionym w najczar- 
niejszych barwach zbolszewiczałą, zażydziałg 
i strejkującą Konegresówkę i Galicyę. Wychowa- 
nego w szkołe niemieckiej i nie znającego ani 
Polski, ami jej przejść wojennych Poznańczyka, 
przerażały ta opowieści. Silnie zmateryalizowa- 
nemu społeczeństw łatwo było wytłumaczyć, 
ile marek straciło ono na unifikacyi i jak to 
sżyhko chleb drożeje, gdy do Poznańskiego za~ 
częli zjeżdżać „kongresiaki'. 

Agitacym ta, kopiąca przepaść pomiędzy dwo- 
ma zaborami a trzecim, zbierała obfite owoce, 
tombardziej, że mie spotkała siłnej kontrakcyi. 

Siłą rzeczy miazmaty tej niezdrowej atmosfe- 
ry musiały pazeriknąć do szeregów! i koszar 
żołnierskich. W żomienzu wielkopolskim nie kto 
inny, jak reakcyła endecka, rozbudziła ów anty- 
semityzm, przejawiający się nietylko w obcina- 
naniu bród żydowskich, ale i w kanonadzie na 
dworcu Brzeskim. Spotykając się wszędzie z a- 
takami na ludzi z kongresówki, przyzwyczajomły: 
do ostrej i nieludzkiej tresury pruskiej. żołnierz- 
Poznańczyk z nieufnością, a później z nienawi- 
ścią patrz} na oflcera-Kongresowiaka, nie po- 
siadajacego buty i blichtru pruskiego lejtanta. 
A ambitamym jednostkom zdawało się, ża ktoś je- 
dnak zagradza im drogę do gwiazdek oficer- 
skich. Stąd już jedem krok tylko do otwartej lub 
skrytej rebelii. à | 

Punkt kulminacyjny ową zbrodnicza agitacya 
osiągnęła w okresie ostatnim, gdy ze wschodu 
nadciągnęła pod mury Warszawy czerwona 
burza. 

Za piecami stolicy rozpętała się stokroć gor 
sza nawalmica. Sztab endecki ze swym cadykiem 
ruszył na zachodnią granicę, aby jej rzekomo 
hronić przed nieprzyjacielem. a w rzeczywisto- 
ści fale gazów trujących wypuszczono ra 
wschód. a ; 

Po ogólnem przygotowaniu gruniu, przypu- 
szczoro atak na te instytucyc i osoby, które żał- 
nierz Sażdy darzyć musi swem najgłębszem za- 
waniem. Naczelny Wódz ij Dowództwo, ofiocro- 
wie z innych dzielnie stal się przadintotem ata- 
ków ze strowy posłów aecjmowych. którzy z pia” 
na an ustach miotali się nu wiecach tutejszych. 
rzucając między tłumy plugastwa różne. na 
wspomnienie których pióro się wsdryga. A na 
wiecach tych. z otwawtomi ustami i uszami 


przystachiwał się żołnierz i oficed, jak na jego 


zwierzchników į dowódców ciskano oszczerstwa 
i kłamstwa. Wierzył i nie wierzył, bil się z my- 


Pe 


ślami, aż w końcu uwierzył, gdy mu co drugi 
dzień to sammo w uszy kładziono. 

Korespondent „Narodu“ przytacza dalej 
za „Prawdą poznańską, znany maszym 
czytelnikom przedruk z „Robotnika“ o 
szcęzurze emieckim i bolszewickim, usiłu- 
jącym każdy na inny sposób szerzyć nię- 
wiarę w wojsku, poczem pisze: 

* O npamięinych zajściach w Poznariu dn. 26 
kwietnia większość prasy berlińskiej pisała ja- 
ko o rewolucył wojskowej, a niektóre pisma do 
nosily nawet o radach żołniersko-robotriczych. 

W maju tego roku, wychodząca w Berlinie 
„Militaer-poliiischo Korespondeuz Anker“ poda- 
ła obszovcg wiadomość o rewolucyi garnizonu 
grudziądzkiego. Żołnierze przecięg”1i po ulicach 
z pieśnią „Deutschland ueber alles“, wyrzucano 
oficerów pochodzących z Kongresówki, z okrzy- 
kami „Los von Eongreaspolen''. Rzecz naturalna, 
że cały ten opis rzekomych zajść był wyssany z 
palca i z gruntu fałszywy, jednak widzimy, że po 
czterech miesiącach pobożnerau życzeniu majo- 
ra von Anker, wydawcy owego pisma, stało się 
zadość, choć w części. 

Winni zajść w Grudziądzu staną niedługo 
przed sądem polowym. Ale stawać przed nim 
powinni przedewszystkiem moralni Sprawcy 
tych zajść, posiowia i wsiecznicy poznańscy. 


KRONIKA 


Kraków, 17 września. 


Znowu podwyższenie cen nafty 


Magistrat podaje do wiadomości, że od 17-go 
września cera nafty w handlu detailicznym wy- 
nosi 7:40 mk za 1 litr, a to wskutek nałożenia 
przez rząd newazo pozatku w kwocie 200 mik eń 
109 kg nafty jako pokrycia wydatków, ponoszo- 
nych przez skarb państwa na rzecz przemysłu 
naftowego, a w szczególności na aprowizacyę 
robotników. Na razie przydzielono nafię po po- 
wyższej cenia firmom: 1) Florek, Sienna 6, 2) Ja- 
błoński, Dz. XI, 3) Weinberger, Długa 35, 4) Eùr- 
lich, Starowiśina 48, 5) Wolfgang, Mikciajska 9, 
6) Surowiecki, Zwierzyniecka, 7) Dziedziniewiez, 
Karmelicka, 8) Jamróz, Garncarska 50, 9) Ma- 
rzec, ul. Długa, 10) Ostrasz, Dz. XI. Wszystkie 
inne sklepy rejonowe sprzedają naftę aż do wy- 
czerpania zapasów po cenie dotychczasowej, tj. 
po 5'30 mk za 1 litr. 


a] 


Canina efńzioława na rzecz 2ołnlerzy. Wobec 
silnego napiywu darów odzieżowych dla armii, 
magistrat krakowski w porozumieniu z odnoś- 
nymi czynnikami przedłużył jeszcze urzędowa- 
nie komisyi w poszczególnych lokalach zbiórki 
na kilka dni, aby każdemu obywatelowi dać 
możność spełnienia obowiązku wobec żołnierza, 
tembardziej, że niebawem rozpoczną urzędowa- 
nie lotne komisye rekwizycyjne, które przede- 
wszystkiem zwrócą się do sfer zamożniejszych 
i handłowych. 

Ministar b. Uzielnicy pruskiej p. Wład. Kuchar- 
ski bawi w Krakowie i przyjmować będzie oso- 
by zainteresowane w niedzielę dnia 19 b. m. 
w guacin delegatury w godzinach od 5 do 7 
po południu. 

Posisdzenie Rady m. Krakowa odbędzie się w 
poniedziałek o godz. 5 po południu. Na porządku 
dziennym między iunerni sprawa sprzedaży par- 
celi miejskiej za smachem „Soko* obok szkoły 
przemys'owej jou budowę biblioteki Jagielloń- 
skiej; sprawa obniżenia podatku dobroczynnego 
od kinoteatrów z 55°/o na 30°/o i od teatrów 
z 25%/o na 15°/0; sprawa przyznania zasiłku dla 
towarzystwa Białego krzyża w wysokości po- 
datku dobroczynnego 55, od dochodu z przed- 
stawień kinowych w tym okresie czasu, w któ- 
rym kina dawały przedstawienia na dochód 
Białego Krzyża. Dalej rozporządzenie o opła- 
tach na rzecz gminy od biletów kolejowych, 
bagaży i od wagonów sypialnych, wreszcie nowe 
normy 0 umundurowaniu służby i szereg, kre- 
dytów dodatkowych. Na posiedzeniu tajnem 
sprawy osobiste, , 

Ukeńczenia sprzedaży cukru dla dzieci. Magi- 
strat zawiadamia, że sprzedaż cukru białego dla 
dzieci kończy się z dniem 20 września. Sklepy 
rejonowe mają ziożyć zrealizowane górne ku- 
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Program od soboty 18 do wtorku 12 b. m. 
arcydzieło wytwórni francuskiej „Eclair“ pod tyt. : 


„OKOWTONE 


"GURRTKY, 


„NAPRZÓD* 


pony legitymacyi Nr. 92 i 98 we właściwych 
biurach chiebowych do dnia 22 b. m. wiącznie. 

120 wagonów ziemniaków znajduje się obecnie 
na krakowskim dworcu towarowym. Sprowa- 
dzono je, aby obniżyć wygórowane ceny zie- 
mniaków małopolskich. Ze względu na ten cel 
trzebaby przyspieszyć ich wyładowanie. Dotąd 
bowiem wyładowywanie i odbiór tych ziemnia- 
ków idzie bardzo powoli, a zależy przecież na 
tem, żeby mieć jaknajrychlej próżne wagony do 
następnych przesyiek, 

Zbiórka złota | srebra na rzecz państwa. Od 
dnia 7 września złożono na rzecz państwa w 
sali Nr. 32 Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra- 
kowie 33 gramów złota i 9 kg. 396 gr. srebra. 
P. Cyankiawicz. jubiler, złożył w lokalu zbiórki 
na podkład waluiy przeszło 300 gr. złota. Przy- 
kład godny naśladowania przez jubilerów kra- 
kowskich, których miasto nasze licy wiele... 

Żołnierzowi-akadomikowi, Dnia 19 b. m. o godz. 
5 po południu odbędzie się w „Domu akademi- 
ckim* przy ul. Jabłonowskich uroczyste poświę: 
cenie „Gospody dla akademika-żołnierza*, urzą- 
dzonej przez akademicką Ligę obrony państwa. 
Gospoda otwarta będzie w dni powszednie od 
godz. 6 do 9, w niedziele i święta od 4 do 9. 
Korzystać zniej mogą wszyscy akademicy i abi- 
turyenci-żołnierze. 

Magistrat popiera paskarstwo. Wiaściciel ka- 
mienicy przy ul. Karmelickiej l. 5 pragnie się 
pozbye lokatora, aby módz jego mieszkaniem 
paskować. W tym ceiu usiłuje owego lokatora 
wygryźć złośliwemi szykanami. Chociaż sam 
zamieszkuje w tejże kamienicy wielopokojowe 
mieszkanie, zażądał, od magistratu, by dla niego 
zarekwirowano jeden pokój mieszkania owego 
lokatora, sędziwego, szanowanego i zasłużonego 
obywatela krakowskiego. Ponieważ pokój ten 
jest przechodni, w środku mieszkania położony, 
przeto kamienicznik liczy na to, że gdy się do 
tego pokoju wprowadzi z rodziną, to w krótkim 
czasie zdoła lokatorowi i jego małżonce tyle 
sprawić niewygód i przykrości i łak im zatruć 
życie, że ich wygryzie. P, Herget — jakkolwiek 
o tem wszystkiem powiadomiony, — wbrew 
wszelkiej słuszności dał kamienicznikowi pozwo= 
lenie na wprowadzenie się do mieszkania loka- 
tora! W ten sposób władza staje się narzędziem 
paskarstwa. Jesito nadużycie rekwizycyi miesz- 
kań do unicestwienia ochrony lokatorów. Pre- 
zydyum miasta powinno wylądnąć w te prak- 
tyki i bezprawie bezzwłocznie usunąć. 

Obywatelskie stanowisko pracowników kole- 
jowych. Pracownicy warsztatowi krakowskiej 
dyrekcyi kolej, tj. z Krakowa, Podgórza, Tar- 
nowa i Nowego Sącza, pragnąc umożliwić za- 
opatrzenie mieszkańców miast w ziemniaki na 
zimę, oświadczyli w memoryale do minister- 
stwa kolei, że będą pracowali poza godzinami 
obowiązkowymi przy reperacyi 'wagonów, któ- 
re mają być wysłane po transporty ziemnia- 
ków do Wielkopolski i na Pomorze tak dłuźo, 
dopóki cała ludność nie zostanie zaopatrzoną 
w ziemniaki, Fakt ten powinien przekonać Ma- 
łopolskich producentów, że ich marzenia o ce- 
nach paskarskich na ziemniaki zostaną ma- 
rzeniami, albowiem z powodu napływu tego 
artykułu z innych dzielnic Polski, ceny ziem- 
niaków będą. stale spadać, 

Towarzystwo . obrony kresów zachodnich 
zmraca się z uprzejmą prośbą do wszystkich 
Braci i Sióstr z Górnego Śląska przebywają- 
cych na obszarze Małopolski, którzy dotąd nie 
wypełnili kwestyonaryuszy plebiscytowych, aby 
podali nazwiska swoje do biura Towarzystwa, 
Kraków, ul. Retoryka 5. Rodacy! Spełnijcie 
święty obowiązek, a duchowieństwo i naczeł- 
nicy gminy niechaj przypilnują, by wszyscy 
byli przygotowani na dzień plebiscytu, 

Liga akademicka obrony państwa uprasza o- 
soby, które posiadają jakiekolwiek wiadomości 
o akademikach poległych na polu bitew lub 
zmarłych qd ran i chorób zakaźnych, by zechcia- 
ły je zgłaszać do ligi pod adresem: Warszawa, 
Uniwersytet, Bratnia Pomoc. 

Pogrzeb Dra Walentego Staniszewskiego odbył 
się wczoraj o godzinie 6 wieczór z kaplicy na 
cemehtarzu rakowickim. W pogrzebie wzięło u- 
dział prezydyum miasta Krakowa, oraz przed- 
stawiciele instytucyi społecznych, naukowych 
i finansowych. Jako b. wiceprezydentowi miasta 
Krakowa, złożono wieniec imieniem miasta. 

W „czarnej kawis“ Syndykału dziennikarzy 
w niedzielę 19 b. m. (w restauracyi „Polonia”) 


é4 dramat w 6-ciu częsciach według 


znane: powieści Leona Bourgeois, 


a O CLA 


dziennik Pathego 


llustracya muzyczna w wykonaniu 
pierwszorzedn. zesp. Qrkiestrowego 
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wezmie udział oprócz wymienionych już arty 
stów i artystek także p. Zburcki zteatru Baga 
tela. Akoimpanianent do produkcyj wokalnycl 
objął p. kapelmistrz Górzyński. Początek o godz 
4 po południu. 

Z teatru im. J. Słowackiego komunikują: Dzi 
siaj po raz 6 ty ciesząca się riesłabnącem powo 
dzeniem wytworna komedya Krzywoszewskiege 
„Kolombina”, klóra powtórzona będzie w ponio 
działek 20 b. m. W niedzielę pop. popularny „Ki 
liński*, wieczorem „Pan posel“, który po tem 
przedstawieniu zejdzie na dłuższy czas z reper 
tuaru. Najbliższe przedstawienie „Nocy listopa- 
dowej“, nie granej przez dłuższy czas, odbędzie 
się we wtorek 21 b. m. 

Z teatru Bagatela. Dzisiaj wieczorem powtó- 
rzony będzie „Dobrze skrojony frak* z p. No- 
wackim w roii Melcera. W niedzielę dwa przed- 
stawienia: po południu pełna gumoru „Pani pre- 
zesowa*, wieczorem „Strażnik cnoty“, pełen 
dowcipu i wytwornej pikanteryi. 

Wczoraj z powodu zachorowania p. Brydziń- 
skiego zamiast „Tajfuna* grano „Strażnika 
enoty*. 

Z miejskiego teatru Powszechnego. Dziś ulu- 
biona i najpopularniejsza z operelek współcze- 
suych, mianowicie „Księżniczka Czardasza“ z p. 
Korabianką w roli tytułowej i p. Wacławem 
Ostoją, b. artystą teatru Małego w Warszawie, 
ostatnio zaś teatru poznańskiego, w głównej roli 
męskiej. Jutro po południu patryotyczua, piękna 
„Obrona Częstochowy“, wieczorem zaś wodewil 
Golosiewicza „Chata za wsią“ z muzyką Z. No- 
skowskiego. W poniedziałek największa atrakcya 
tego sezonu, śpiewana już przez cały Kraków, 
melodyjna' operetka Stolza „Za dawnych dobrych 
czasów“, wypełniająca widownię na każdem 
przedsławieniu. 

Zawody w piłkę nożną. W niedzielę 26 b. m. 
otwiera „Cracovia“ sezon jesienny zawodami 
z'T. S. „Jutrzenka“. Zawody te budzą silne 
zainteresowanie, gdyż zreorganizowana drużyna 
„Jutrzenki* stanowi dziś powaznego przeciwnika 
„Cracovii*, która tymi zawodami ma wykazaś, 


że mimo zmian w swym składzie gounie repre- 


zentować sport polski w zawodach z drużynami 
niemietkiemi Góruego Siąska, gdzię rozegra 
kilka zawodów, zaproszona przez polski komi- 
tet plebiscylowy w Bytomiu. 

Aresztowania. Organa policyi krakowskiej are- 
sztowały wczoraj Jana Gruena, lat 17 i Józefa 
Bigaja, lat 16, z zawodu pomocników biurowych, 
pod zarzutem usiłowanego mymuszeńia. Mio- 
dzieńcy ci wystosowali do Kacheli Wertheim 
list anonimowy, w którym pod groźbą donie= 
sienia do władz, że synowie jej ukrywają się 
przed wojskiem, zażądali złożenia 20.000 marek 
w skrytce pocztowej Nr. 83. Na skutek donie- 
sienia p. Wertheim młodzieńców aresztowano 
w chwili, gdy się zgłosili po pieniądze na omó- 
wione miejsce. Na dworcu kolejowym w Kra- 
kowie aresztowano wczoraj Władysława Siubiń- 
skiego w chwili, gdy usiłował skraść z kieszeni 
gospodarza Piotra Chmury povitel ze znaczną 
gotówką. Przy aresztowauym znaleziono i ode- 
brano kilkanaście sztuk bielizny zuaczonej ląte- 
rami E, C, 


u 


Z POLSKI 

Ofiara robotników polskich w Szwajcaryi na 
Izecz Ojczyzny. Ministerstwo pracy i opieki spo 
łecznej komunikuje: Z inicyatywy i na wezwar- 
nie konsula naszego w Bernie odbył się dnia 12 
sierpnia Zjazd delegatów kolonii polskich robo- 
tników pracujących w Szwajcaryi z wyjątkiem 
kolonii położonych w okolicach Zurychu. Na ze- 
braniu tem po przedstawieniu przez konsula 
sytuacyi w kraju robotnicy uchwalili następu- 
jącą rezołucyę: Zgromadzeni w dniu dzisiej- 
szym w Payerne delegaci Kolonii polskich ro- 
boiuików pracujących tw Szwajcaryi pragnąc 
jako obywatele wolnej niepodległej Polski speł- 
nić swój obowiązek wobec ojczyzny nie mogąc 
zaś wystąpić czynnie w) obronie zagrożonego 
kraju, postanowili przyczynić się 'w drobnej mie 
rze do ulżenia losowi swoich braci w niedoli 
przez natychmiastowe podpisanie pożyczki pań 
swowej oraz przez dobrowolne opodatkowanie 
się na rzecz kraju poczynając od dnia 24 sier- 
pnia 1920 r. Zebrane 'w ten sposób drogą dobro- 
wolnych składek sumy wynosząok oło 60 tysię- 
cy marek miesięcznie i będą zgodnie z życze” 
nim robotników polskich w Szwajcaryi przesła- 
ne do Warszawy do uznania pp. prozesa Wito- 
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NABRZOD" A 


sa i miicepreczesa Daszyńskiego na cele dobr 
czynne. 

ÓĆWIĘRĆ MILIONA MIESZKAŃCÓW BEZ GA- 
ZETY! Z powiatu Stopnickiego piszą nam: Ze 
stacyi wązketorowej kolejki w Chmielniku, po- 
csta chmielnicka, otrzymuje korenpondencye 
oraz dzienniki na cały niemal powiat stopnicki, 
liczący do ćwierć miliona ludności. 

Zdawałoby się,że w samym Chmielniku, do 
którego pociąg pocztowy przychodz o godz. 9 ra- 
mo, każdy prenumerator zaczerpnąć może świe- 
żych wiadmości z otrzymanych dzienników za- 
raz po śniadaniu. Atoli od dłuższego czasu dzie- 
ją się rzeczy karygodne: odbieramy pisma po 
tygodniu od daty wyjścia jako makulaturę, z 
manowców, po których się błąkały, czyli z Ję- 
drzejowa. l 

Za drogo opłacaną pocztę, niezbyt tanią pre- 
numerate pozostajemy w całym powiecie bez 
mależytej informacyi w obecnych dziejach 
świata. > : 

Pytałem trzy redakcye, te zapewniły mi punk- 
twalną ekspedycyę. A co za dyskusye wywiązują 
się tutaj ną tem tle, to Warszawie ani Krakowu 
się nie śniło nigdy. 

Powiada mi kolega: „Nie trzeba prenumero- 
wać ani „Naprzodu“ ani „Rzeczypospolitej“, bo 
to pismo partyjne i' dlatego rozmyślnie S4 za- 
trzymywame". 

Dzieje się to jednak ze wszystkiemi pismami. 

Nasuwa się więc pytanie, gdzie zalegają cały- 
mi tygodniami dzienniki į korespomdercya, któ- 
ra powinna co dzień rozchodzić się co najmniej 
w 20 kilometrowym ościennym miastu promie- 
miu? 

Pewni jesteśmy, że cała wina spada na zarząd. 
pocztowy w Jędrzejowie. Choć odległy od sta- 
cyl kolejowej o jeden kilometr, jednak mógłby. 
ten zarząd odrazu z węzła głównego kolejowego 
pozaładowywać pisma z obu stolic państwa =- 
Warszawy i Krakowa — na kolejkę do ras, do 
Chmielnika, z którego dalej rozchodzi się poczta 
po całym powiecie, a to tembardziej — za taryę 
pocztiuwą obecną, mamy prawo stać na wysoko- 
ści Europy zachodniej, aby mieć informacye pe- 
wne bez domieszki takowych błędną drogą, przy- 
godną. 

Apelujemy do wszystkich, komu leży na sercu 
dobro kraju, aby powiat Stopnicki o ćwierć mi- 
liona ludności nie był trzymany jak tabaka w 
rogu. a redakcyom pism nie była uszczuplona 
liczba prenumeratorów z powodu wadliwej ob- 
sługi pocztowej. 


"Kto nie widział największego filmowego sezonu ? 


'CARYCA KATARZYNA II. 
i JEJ FAWORYCI 


niech spieszy w ostatnich dwóch dniach programu 
do kina LUBICZ, 


KRONDORFER 


Naturalna woda mineralna świeżego czerpania nadeszła: 
Perlberger | Schenker, Kraków, Grodzka 48. 
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TELEGRAMYV 


z dnia 18 września 


Choroba Deschanela 


Paryż. (PAT) „Journal“ podaje o stanie zdrowia 
prezydenta Deschanela, że wypadek w Montargis 
był tylko wyraźną manifestacyą chorobliwego sta- 
nu, który zaczął się rozwijać na kiłka tygodni 
przed wprowadzeniem się prezydenta do pałacu 
Elizejskiego. Wielka melancholia rozwinęła się 
u prezydenta. Mieszkanie wydało mu się strasznie 
smutne, twierdził, że brak w niem powietrza 
i wyrsził wobec swoich zaufanych obawę, że nie 
potrafi sprostać swojemu zadaniu. Liczni parla- 
mentarzyści, zaufani lekarze, którzy z nim roz- 
mawiali, oświadczyli, że prezydent cierpi pod wpły- 
wem ostrego kryzysu nerwowego. W ciągu wojny 
przemęczał się Deschanel umysłowo, a objęcie no- 
wego stanowiska osłabiło jego energię. Wzbraniał 
się też odpocząć. Wkrótce poznano, że jądro cho- 
roby tkwi głębiej, niż przypuszczano początkowo 
i że choroba ogarnęła już cały organizm. Pod 
wpływem choroby nastąpiła arterioskieroza, która 
poczęła czynić spustoszenia w organiźmie Descha- 
nela. Lekacze, wezwani po wypadku w Montargis, 
skonstantowali ostrą psychozę, na którą w obec 
nym stanie niema nadziei poprawy. Prezydent mi- 
nistrów Millerand zakomunikuje jutro Radzie mi- 
nistrów sprawozdanie lekarzy. 

Paryż. (PAT) Millerand odwiedził Deschanela, 


far 


Rewizya w lokalu PPS w Poznaniu 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 17 września, 

„Robotnik* otrzymał dziś telegram z Pozna- 
nia z datą 16 b. m., który podaje: Dziś rano 
w lokalu organizacyi PPS przy ul. Zamkowej 7 
zjawiła się banda policyantów, żandarmów i agen= 
tów pod komendą koinisarza, który, legitymując 
się rozkazem wydziału wojskowego minister- 
stwa b. zaboru pruskiego, przystąpił do rewizyl 
lokalu oddziału wojskowego PPS. Ponieważ od- 


Prezydent rzeczypospolitej oficyalnie zakomuniko* 
wał Millerandowi o swojem postanowieniu zrezy- 
gnowania z powodu złego stanu zdrowia. Dnia 17 
bm „dbyła się.rada ministrów, następnie Milierand 
porozumiał się z prezydentami izby i senatu ce- 
lem zwołania parlamentu na najbliższy wtorek lub 
czwartek, ażeby przedłożyć list dymisyjny prezy- 
denta Deschanela. Kongres zbierze się dnia 25 bm. 
w Wersalu, celem wybrania nowego prezydenta. 

Paryż. (PAT) Dzienniki wszystkich odcieni są 
zdania, że Millerand będzie wybrany prezydentem, 
jeżeli zgodzi się na kandydaturę. Dzienniki dają 
do poznania, że Milierand gotów cofnąć swoje po- 
stanowienia co do odmowy kandydatury. Wielu 
wybitnych pariamentarzystów, między nimi także 
Briand, podejmą u Milleranda odpowiednie kroki, 
jak również i przedstawiciele Alzacyi i Lotaryngii. 


Bojówki niemieckie 
na Górnym Sląsku 


* Bytom. (PAT). Władze kolejowe przychwyciły 

na stacyi kolejowej w Opolu wagon z bronią 
i amunicyą, przeznaczoną dla tajnych bojówek 
niemieckich. Trausport był nadesłany z poza 
linii demarkacyjnej i nadany jako zwykła prze- 
syłka towarowa. 

Bytom. (PAT). W związku z konfiskatą w Za- 
brzu wagonu broni i amuuicyi, przeznaczonej 
dla tajnej organizacyi bojówek, stwierdzono, że 
od kiłku dni przybywają znów na Górny Siąsk 
duże oddziały bojówek niemieckich z poza linii 
demarkacyjnej. Dzisiaj przybyło do Katowic kil- 
kudziesięciu członków takich bojówek. 


Socyalizacya „Prava Lidu“ 


Praga. (PAT). Personal redakcyi, administra- 
cyi, ekspedycyi iedrukarni „Prava Lidu“ utwo- 
rzył wczoraj przed południem Radę fabryczną, 
do której zostali potvołani przedstawiciele robo- 
tników fabrycznych w Pradze. Rada fabryczna 
oświadczyła, że obejmuje całe przedsiębiorstwo 
„Prava Lidu“ pod swoją opiekę tak długo, do- 
póki kongres partyjny nie wybierze nowego ko- 
mitetu wykonawczego. Wydawca „Prava Lidu“ 
poseł Antoni Nemec i naczelny redaktor poseł 
Józet Stivin zrzekli się swoich godności na znak 
protestu przeciwko temu aktowi. 


Kolejarze niemieccy przeciw 
transportowi broni 


Nauen. (PAT. Radio). Niemiecki związek ko- 
lejarzy uchwalił kontrolować transporty kolejowe 
z bronią. Na przedstawienie ministra kolei zrzekł 
się związek kolejarzy na posiedzeniu w Dreźnie 
powyższego prawa co do transportów kolejo- 
wych, o ile zezwolenie transportu pochodzi od 
ministerstwa obrony krajowej albo od najwyż- 
szego urzędu policyi krajowej dla transportów 
broni. i 


Zamach na bank Morgana 


Nowy Jork. (PAT). Przed bankiem Morgana 
wybuchła bomba. Kilkadziesiąt osób zginęło 
i zostało rannych. Fasada gmachu została zni- 
szczona. Swiadkowie podają, że bomba zosiała 
rzucona przez kilka osób, które przejeżdżały 
automobilem. Bomba padła w chwili, kiedy a- 
gent policyjny banku zbliżył się do automobilu. 

Nowy Jork. (PAT). Przy eksplozyi przed gma- 
chem banku Morgana na Walistreet zabitych 
została 30 osób, okało 150 odniosło uszkodzenie 
ciała. Pomiędzy ofiarami zamachu znajduje się 
17 funkcyonaryuszy banku Morgana. 

Amsterósm. (PAT). „Telegraat* podaje wedle 
londyńskiego „Timesa“ następująse szczegóły 
o zamachu na bank Morgana: Wszystkie szyby 
gmachu giełdowego i licznych drapaczy nieba 


w okolicy zostały zniszczone. Przyczyna eksplo-. 


zyi jest jeszcze nieznana. Krążą najrozmaitsze 


dział ten mieści się w lokalu klasowych zwią- 
zków zawodowych, przeprowadzono tam rewi- 
zyę, opieczęłowano i zabrano akta, zaś sekreta- 
rza Łukaszczyka aresztowano. Wskutek tego sa- 
mowealnego postępowania robota związków zawo- 
dowych została przerwaną. Trzeba zaznaczyć, że 
wydział wojskowy PPS jest instytucyą legalną, 
uznaną przez ministerstwo wojny i DOG w Po- 
znaniu. Postępowanie policyi jest czystą szykaną 
i prowokacyą., l 


pogłoski. Twierdzą, że automobil zderzył się 
z wozem, który wiózł dynamit. ` 

Amsterdam. (PAT). „Times“ donosi o wybu- 
chu pod bankiem Morgana, że eksplozya uczy- 
niła straszne spustoszenia. Na ulicach leżą trapy 
i ranni, jakoteż wiele zabitych Koni. Między 
rannymi znajduje się syn Pierponta Morgana. 
Wielu funkcyonaryuszy giełdowych i maklerów 
znajdowało się w chwili katastrofy na ulicy, 
z wynosi mniejwięcej dwa miliony do- 
arów, 


Ruch robotniczy we Włoszech 


Rzym. (PAT). Giolitti po wysłuchaniu zwoła- 
nych do Turynu przedstawicieli przemysłowców 
i robotników mianował komisyę, składającą się 
z robotników i przemysłowców, która będzie 
miała za zadanie opracować projekt ustawy, od- 
noszący się do kontroli ruchu. Projekt ten ma 
być przedłożony Izbie. 

Medyolan. (PAT). Przeszło 200 delegatów, 
przedstawicieli przeszło 20 tysięcy fabryk, 
wzięło udział w Radzie federacyi przemysłow- 
ców. Na Radzie przyjęto wniosek, w myśl któ- 
rego kontrola robotuików nie oznacza wcale 
podporządkowania jednej Klasy drugiej, Ustą. 
pienie robotników z fabryk musi być przepro- 
wadzone przez przyjęcie zasady kontroli przez 
właścicieli fabryk. 


składki 


"adw 
Fnndasz robotniczy obrony państwa (wykaz Biyi 


Do kasy obwodowego komitetu robotniczego o- 
brony państwa złożono: Robotnicy wojskowej 
fabryki wozów į rymarni w Podgórzu 223.938 mk. 
Konsum robotniczy „Proletaryat“ w Tarnowie 
1500 mk. Chłopsko robotnicze stowarzyszenie 
spożywcze w Pychowicach 1000 mk., Konsum ro- 
botniczy w Prądniku Białym 300 mk. Robotnicy. 
kamieniarscy przy restauracyi Wawelu 880 mks, 
Pracownicy drogowi Z. Z. K. koła rzeszowskiego 
632 mk. Związek robotników budowlanych w. 
Krakowie 30.000 mk.; razem 258.300 mk. Poprze- 
dmio wykazano 129.000 mk. ogółem 387.900 mk. 
Dr E. Bobrowski. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Do łowarzyszów z gmin podmiejskich, Prądnika 
Czerwonego, Półwsia Zwierzynieckiego, Ludwinowa, 
Nowej Wsi i Grzegórzek. Sekeya propagandy KOP 
urządza w niedzielę 19 września o godzinie 5 po- 
południu w wyż wymienionych gminach wiece 
obywatelskie, na których omawiane będą ważne, 
aktualne sprawy. Na wiecach tych przemawiać bę- 
dą także referenci Rady robotniczej PPS, wobec 
tego wzywa się towarzyszy do silnej agitacyi, by 
robotnicy wzięli masowy udział w zgromadzee 
niach. Rada Rokotnicza. 


Konferencya partyjna. Komitet Wykonawczy Ko- 


mitetu obwodowego dla zachodniej Małopolski, 
Wydział Rady robotniczej krakowskiej oraz posło* 
wie i radeowie miejscy, odbędą posiedzenie w po- 
niedziałek 20 września br. o godz. 4 pop. w sali 
kasy chorych ul. Dunajewskiego 5, I. p. Na po- 
rządku dziennym bardzo ważne sprawy. Wzywa 
się zatem wszystkich członków wymienionych ciał 
partyjnych do bezwzględnego przybycia. J. En- 
glisz przew. J. Jasiński sekretarz. 

Pracownicy wojskowej fabryki wozów w Podgó- 
rzu urządzają w sobotę 18 września br. w kosza- 
rach Grunwaldzkich przy ul. Wielickiej I w Pod- 
górzu Wieczór towarzyski z tańcami. Początek 
o godz. 7 wieczór. Wstęp 20 mk od osoby. Dzieci 
do iat 10 płacą połowę. Bilety sprzedawać się bę- 
dzie na miejscu od godz. 7 do godz. 10. Bufet 
własny. Stroje spacerowe. Muzyka tramwajarzy. 
Czysty dochód przeznaczony ma budowę domu 
metalowców. 
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P. ¿eglad gospodarczy 


Nowa umowa GEE w cZBóKA o naiię. Z Pragi 
donoszą, że z początkiem września zawartą zo- 
stała z Polską umowa o dostawę do rafineryi 
czeskich większej ilości ropy z okręgu droho- 
byckiego. Część wyprodukować się mającej ra- 
finady miała pójść na użytck polski. W ubie- 
głym tygodniu rząd polski wypowiedział tę u- 
mowę z umotywowaniem, że zachodzi vis ma- 
jor (inwazya bolszewicka), uniemożliwiająca do- 
stawę. Rząd czeski przyjął wypowiedzenie do 
wiadomości, żądając dostawy przynajmniej ma- 
łych ilości ropy. Jak „Lidove Noviny* donoszą, 
rząd polski oświadczył gotowość wejścia w ro- 
kewania o nowe dostawy pod zmienionymi je- 
dnak warunkami. Umowa, na podstawie której 
Polska dostarcza Czechom nafty w drodze kom- 
penzucyjuej, pozostała w mocy. Eksport nafty 
„je przetworów do Czech wynosi dotąd 50 mi- 
lionów czeskich koron. 


Z sali sądowej 


Kraków, 18 września. 
O włamania dn firmy Bata 


Wezoraj w sądzie okręgowym w Krakowie 
przed sądem przysięgłych odbyła się rozprawa 
przeciwko Janowi Rechlińskiemu, lat 45, Ada- 
mowi Wójcikowi, lat 30, Antoniemu Sliwiń. 
skiemu, lat 29, Walentemu Lichocie (bronił 
wszystkich dr. Meller), Gersonowi Laubentrach- 
towi (bronił dr. Heski) i Rafaelowi Laubentrach- 
towi (bronił dr. Warenhaupt). Wedle aktu oskar- 
żenia obwinieni włamali się 13 grudnia 1919, 
13 stycznia i 22 stycznia 1920 do firmy Bata 
w Krakowie i skrudli skóry wartości 120.480 
koron. Czwarty raz usiłowali oni włamać się 
22 marca 1920. gdy stróże nocni przytrzymali 
Rechlińskiego, Wójcika i Sliwińskiego w chwili, 
gdy zabierali się do włamania. Znałeziooo przy 
nich sztabę żelazną, piłkę i świ. ST. Przytrzy- 
Krakowski Zakład Ochrony 


i Czuwania poszukuje 4-8ch 
sumiennych, energicznych 


Kontrolorów. 


Zgłoszęnia między 3—4 Ry- 
nek 22. 


Betwsruwkswy piny 


Zdolnych, uczciwych, 

zdrowych qaozorców 

l tylko z dobremi świadec- 

twami, poszukuje Krakowski 

Zakład Czuwania Kraków, 

Rynek 22. Zgłoszenia między 
3—4 po południu. 


INKASENT 


z kaucyą znajdzie zajęcie 
w Krakowskim Zakładzie Czu- 
wania Kraków, Rynek 22. | 


Zgubiono legitymacyę 
policyjną z fotogratią Stani- 
sława Wilczyńskiego. Znalaz- 
ca zechce odesłać do V. Ko- 
misaryatu policyi w Podgórzu. ; 


 ZDOLNY 


robotnik krawiecki na roboty Chłopców do praktyki 


cywilne i wojskowe poszu- przyjmie Zakład instalacyjny 
kiwany AC firmę Gagatek | gazu i wodociągów Lasko, 
ul św. Tomasza 11. 11. Kraków, Mikołajska 5. 


Ślusarzy, Kotlarzy, |] 
Reko ra. | |cieśli do PY galarów | if 


Zawiadamiam, iż objąłem ! 
generalne zastepstwo È 


całą Polskę gum „Oila*, 
Perfumerya a 


| Maks Landwirt 


Kraków, ul. Dietlowska 40, | 


PYsyłKi nekatec nekałeczn nm za zaliczką. | 


Zakład nowoczesnej dotgrai 

został odnowiony, i poleen | warkmistrza obeza- 

bliczności. Krak Kraków, Basztowa 17, Basztowa 17. TS z motorami automobi- 
PR przyjmie „Żegluga 


Polska”. Zgłaszać się między 
!6—7 wieczorem x Lp le 
Rynek gł. 1. 19. 


kancypien 


poszukuje Adwokat | 8 
bram w Chrzanowie. 


Do krawieczyznyj 


KTO CHCE 


zęby sztuczne nawet połama- | 
ne najkorzystniej sprzedać, 
równiaż złota, platyną i srebro 
pofatyguje się Żybiikiawicza 15. 
ofic. DI, p. ua prawo. Uwaga: 
Kupując w prywatnem mie- 
szkaniu mogę rzeczywiście 
płacić najwyższe ceny. Za- 


miejscowi mogą przesyłać 
pocztą. Josa się robotników i u- | 
EG « 6 Wi zdolnionych panien, Grodzka | 
í 25 ILD: 
fiń tyłulasta Lp. 


„ozpocznie Liga Pomocy prze- | Urządzenie pd ad zat. 

mysłow ej przy ul. Grodzkiej w dobrym stanie tanio 

13. z dniem 20 września br. | sprzedania. koóków, ul. ME | 
Wpisy i informicye w godzi- | kołajska 16. Handel E 
nách przedpołudniowych. i delikatesów Lueyan Pauli. 


Redaktor naczelny : Emil Haecker. 


WARRZAĆ 


mani przyznali się do wszystkich kradzieży, 
a w toku dochodzeń Rechliński podał, że sprawcą 
moralnym kradzieży był Lichota, zajęty jako 
stróż nocny przy budowie obok okradzionego 
magazynu, ten jednak wypiera się tego, przy- 
znając się tylko, że za milczenie wziął 1500 
koron. Nadto jak zeznają Świadkowie, Lichota 
miał gasić iampę oświetlającą magazyn. Wkońcu 
Lichota zeznał, że już po pierwszej kradzieży 
w grudniu część skradzionych skór pczbywał 
u Rachtana. Wedle przyznania obwinionych 
skradziony łup za drugim i trzecim razem od- 
wieźli wozem w nocy do oskarżonych Lauben- 
trachtów, którzy po niskich cenach skóry na- 
bywali. Nadto Rechliński zeznał, że powiedział 
Laubentrachtom, że skóry sa skradzione. Po 
przesłuchaniu świadków i wywodach obrońców 
trybunał na podstawie werdyktu sędziów przy- 
sięgłych skazał Rechlińskiego na 11. roku, Wój- 
cika na 11/2 roku, Śliwińskiego na 12 miesięcy, 
a Lichotę na 6 miesięcy ciężkiego więzienia. 
Laubentrachłów z rozprawy wyłączono. 

W dalszym ciągu odbyła się rozprawa prze- 
ciwko Antoninie Grzywie, lat 22, która służąc 
u p. Pogorzelskich, dnia 12 kwietnia 2920 zbie. 
gła ze służby, zabierając rozmaite rzeczy war- 
tości około 15.000 koron. Ze skradzionemi rze- 
czami obwiniona wyjechała do swego domn, 
gdzie ją przyaresztowano, a przy rewizyi zna- 
leziono u niej znaczną część skradzionych rze- 
czy. Obwiniona przyznała się do popełnionej 
kradzieży. Rozprawę odroczono. 

Trzecia rozprawa odbyła się przeciwko Ale- 
ksandrowi Barnalowi, lat 38 i Czesławowi Albi- 
nowi, lat 32. Obwinieni zostali w r. 1919 przys 


jęci przez oddział kontroli towarowej *starostwa 


krakowskiego w charakterze organów kontrol- 
nych i zaprzysiężeni z obowiązkiem wykonywa- 
nia kontroli, aby artykuły spożywcze, tudzież 
inne przedmioty codziennego zapotrzebowania, 
którycii wywóz poza granicę kraju i przewóz 
do niektórych granicznych powiatów jest do- 
zwolony tylko na podstawie pozwolenia prze- 
wozowego, nie byiy bez takich pozwoleń wy- 
wożone. W tym też charakterze urzędowali obaj 
obwinieni na stacyi kolejowej w Krakowie dnia 
27 października 1919 r. a zauważywszy wsia- 


Fabryka cementu Bernard Liban i Ska w Podgźrzu- | 


| KAPS przeciw szczurom 


Bonarce poszukuje 


egzaminowanego maszynisty | 


do natychmiastowego wstąpienia. — Pensya miesięczna |5 


Mp. 2.500, mieszkanie (pokój i kuchnia), opał i światło, 
aprowizacya jak roboiaiey. 
O ile się zgłosi maszynista dobrze obeznany z prądem 
zmiennym, ta otrzyma pensyę miesięczną Mp. 3.000. 


AMM Poszukuja się również stangreta. YB 
AZODOOODZEZODTOODOCUCJOCZA 


I PSF liBaczność!! BRI 


To od bardzo dawna znane biuro okręto- 
we, rozpoczęło znowu swój ruch do połu- 
dniowej i północnej 


AMERYKI I KANADY 


największymi angielskimi okrętami! Więc 

jeżeli ktoś sobie dobrą, prędką i wygodną 

podróż życzy, ten niech się uda z pełnem 
zaufaniem pod adresem ; 
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„Główne biuro okrętowe 
1 36 lange Nieuwstr. 38 


! Antwerpia (Belgien). a 
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a | Ostrzenie i nikiowanie || 


Ą noży, nożyczek, scyzoryków, ba- 
gnetów it. p. 


agaga E AAA 


TN 


tanio, szybko i dobrze 


ZE BARAN Ska | 


Presti Sławkowska 6. 


rNr223 


dającezo do pociągu Mojżesza Neustadtera, przy- 
stąpiłi do niego, przedstawili się jako urzędnicy 
kontroli i zapytali, dokąd jedzie i co wiezie. 
Gdy teu oświadczył, że wiezie 1100 rubli, ka- 
zali mu iść ze sobą do biura. W drodze Berna! 
oświadczył, że mogą sprawę załatwić polubow- 
nie i kazał sobie pokazać bananoty rosyjskie. 
Gdy Neustadter wręczył mu paczkę, Bernal wy 
jął 775 rubli, resztę zwrócił Neustadterowi i o- 
świadczywszy, że sa pokwitowaui. Bernal are- 
sztowany oświadczył, że od Neustadtera otrzy- 
mał 400 rubli jako iapówkę, czem podzielił się 

z Albinem, czemu jednak Albin przeczy. 

Na podstawie werdyktu przysięgłych trybunał 


wyłączył Albina, zaś Barnala sý"  //ł od winy 
i kary. 

Teatr Im. Jul. Słowackłego 
Sobota: „Kolombina“ Krzywoszewskiego, 


Niedziela: Popołuuniu „Kiliński" 
Wieczorem: „Pan poseł*. 
Poniedziałek: „Kolombina“. 
Wiorek: „Noce listopadowa“. 
Środa: „Kolorabima '. 
Czwartek: „Ponad śnieg”. 
Piątek: „Kolombina“. 
Sobota: „Weleran“. 
Niedziela popołudniu: „Kiliński'; 
wieczorem: „Weteran“, 
Teatr „Bagatela”, 
Sobota: „Dobrze skrojony frak*. 
Niedziela popołudniu: „Prezesowa'; 
wieczorem: „Strażnik cnoty“. 


Bałluckiezo — 


Toatr powszechny, 
Sobota pop: „Obrona Częstochowy“ dla żołnierz. 
Wiecz.: „Księżniczka czardasza”, 
Niedziela pop.: „Obrona Częstochowy” 
Wiecz.: „Chata za wsią“. 
„ Operetka w Nowościach. 

Sobota: „O czem dziewczęta marzą". 
Niedzielą popołudniu: „Słodka dziewiczyna”, 
wieczorera: „O czem dziewczęta marzą”. 
Pemiedziałek: „Targ na dziewczęta“. 

Wtorek: „Noe balowa". 


JOWADOL“ Swadom 


ror firma LESERKIEWICZ I SKA 
KRAKÓW, piac Szczepański 2. 


MOJEJEDJOJEJOJ OOOJOJOJETJEJETCJOJOJESS 
Ralosze męskie, damskie i dziecinna 
Plaszcze gumowe 


damskie i męskie 


Pantofle do gimnastyki 


poleca firma 


LESERKIEWICZ I SA 


KRAKÓW, plac Szczepański 2. 
SPRZEDAŻ DETAILICZNA | HURTOWNA, 


ca 3 ER Z GI CZ ZA Z WIM QE © DQ CJE 


SMO<SZKI GUMOWE 
CERATKI dla dzieci 
PUDER s: s 
MYDŁO 37 LL] 


PBEPFUMERYA LESERKIEWICZ i 5XA 
KRAKÓW, plac plac Sze Szczepański 2. 


| SMOCZKI GUMOWE 


; garnitury do flaszek dla dzieci 


polecają: 


Stanisław Baran i Ska 


1-4 PRE. Sławkowska 8. 


Nie kupujcie nowych ubrań 


Najlepsze barwiki 
do matetyi niuszkodiiwa poleca firma 


Peera Lo i SKA 


Kraków, plac Szczepański |. 2. 
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Przy zakupach uprasza się | 


powołać na nasze pismo. 
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Redaktor odpowiedzialny : Maryan Jastrzębski. 


Nakładem Ludowei Spółki Wydawniczej „Naprzód“ w Krakowie. Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajews kiero 5 (tel. Nr 1310). 
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